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Uścisk dłoni 
satrapami 


Domosiliśmy już o zawarciu konkordatu mię- 
dzy Watykanem a delegacją rządu Hitlera, te- 
go rządu, który zniósł z powierzchni ziemi 
centrum katolickie, który setki księży wpako- 
wał do więzień lub pozamykał w obozach kon- 
cenbracyjnych. 

lteż refleksyj! 

Nie chodzi już o ten znany i tradycyjny fakit, 
fak to Watykan potrafi być wobec silnych, 
zupełnie się z nim nie liczących nządów, Wy- 
Soce uległy, niemal pokory. Jak to potrafi zre” 
zygnować z wielu, bardzo wielu uprawnień, 


0 które gdzieindziej toczy zażartą walkę, za į 


i zachowania jakiej takiej autonomii no 
~ korzyści materjalnych. 

A jaki jest wobec słabych? 

Wystarczy przypomnieć sobie nasz sławny 
konkordat. Wystarczy przypomnieć sobie ten 
Nacisk, z jakim punkt po punkcie przekreślano 
Naszą suwerenność, jakiemi to misternemi, ale 

nocześnię silnemi węzłami pospląty wano 
Machine państwową, zwłaszcza w dziedzinie 
Szkolnictwa z interesami klem, wystarczy 
Drzypomnieć sobie ten spryt i zachłanność, z 
jakim wyłudzano zagwarantowanie niepo- 
miernych Świadczeń w pieniądzu czy naturze. 

Tam wobec zaciśniętej pięści Mussoliniego 
Czy Hitlera ustępiiwość, posumięta do granic 
samozaparcia się, tu wojownicze wymachiwa” 
nie pastorałem, prawie że teror. 

Na stwierdzenie tego faktu nie trzeba zre- 
Sztą było czekać na konkordat z Hitlerem. 

Jest to, jak już powiedzieliśmy, tradycyjne. 

Chodzi o co innego. 

Mamy na myśli rołę Kościoła katolickiego, 

o ośrodka pewnych ogólnoludzkich idej. 

Jakże przy krańcowym oportunizmie Ko- 
Ściołą, jako instytucji, przedstawia się „prak- 

a“ Kościoła, jako bazy ideowe? 

Trzeba sobie zgóry powiedzieć, że w prak” 
Vce mamy całkowite zaprzaństwo. 

Kościół jest potężną instytucją i mogłby wał- 
Czyć, kto wie, czy nie skutecznie, a w każdym 
tazie bohatersko o swoje ideały. 

Paradoksem jednak jest, że tą potężną 
„tytucją jest właśnie dłatego, że z wałki zre- 
Zygnował. 
kiej, e zamiast być ostoją i heroldem malucz- 
= w walce o sprawiedliwość, staje zawsze 

Stronie silnych i wielkich, kttokolwiekby to 
M bo to gwarantuje mu dalsze, mniej lub 
cej wygodne bytowanie. 

ie zabiera wcałe głosu, a w każdym razie 

tak silnie jak go stać, w obronie swoich 

“komo, ideałów. My, socjaliści, musimy go 

tem wyręczać. 
na. iwas pierwszy z brzegu przykład: Wo 
ło g € przykazanie: „Nie zabijaj!“ Cóż dzia- 
var, Z tem przykazaniem, gdy dyplomacja 
dłonie ańska nieraz maczała swe natchnione 
wyw. wole różnych intrygach, zmierzających do 

Eo wojny ? 
nyc się z tem przykazaniem, gdy księ- 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKH ROBOTNICY! PRACOWNICY UMYSŁOWA 
W niedzielę 23 lipca o godz. 10 przedpoł. w ogrodzie Donu kolejarzy w Krakowie (ul. Warszawską 


15/17) odbędzie się 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


1) Hitleryzm a „niebezpieczeństwo wojny; 


2) Załamanie się gospodarki kapitalistycznej i walka o 


przebudowę ustroj 


. Przemawiać będa tow. posłowie NORBERT BARLICKI i ZYGMUNT E ZUŁAWSKI. 


Strach przed „marxi”mem** 


W ostatnich dniach tajna policja Prus, Saksonji 
i Bawarji otrzymała od ministra spraw wewnętrz- 
nych Rzeszy Fricka polecenie, aby roztoczyła na- 
dzór nad działalnościa „jaczejek* hitlerowskich 
w rozmaitych fabrykach. Stało się to na tej pod- 
stawie, że — wedle Fricka — ite „jawzójki” pray- 
gołowują druga rewalucję, podczas gdy — jak pi- 
saliśmy — Hitler takiej rewolucji już nie chce. 
iTaksamo sa pod dozorem funkcjonarjusze zrabo- 
wanych związków zawodowych jako przygotowu- 
jacy drugą rewolucję. 

Strach przed „zamachem“ na „świętą* gospo- 
darkę kapitalistyczna i nieufność wobec własnych 
członków znajduje też wyraz w okólniku zarządu 
partji hitlerowskiej w Berlinie, w którym czyta- 
my, że jest niedozwolonem, aby przywódcy 
i członkowie „„jaczejek* w fabrykach wtrącałi się 
do technicznego czy handlowego kierownictwa fa. 


f 


bryk, tem mniej aby wirącali się do kierownictwa 
przedsiębiorstwa. 

Najwyraźniej mówi o tych rzeczach minister 
propagahdy Goebbels: „Należy zwrócić uwagę, aby 
„marxizm“ pozbawiony możności organizowania 
się nie znalazl tu (w „jaczejkach”) nowego pola 
do ideologicznej działalności. Nie każdy, który no- 
si odznakę hitlerowską, staje się temsamem wier- 
nym żołnierzem Hitlera. Można innym, nie nam 
starym hitlerowcom, wmówić, że „marxizm” przez 
zniszczenie socjalistów i komunistów został jako 
światopogląd w zupełności zniszczony”. 

Hitlerowcy zamknęłi do więzień i obozów kon- 
centracyjnych tysiące socjalistów, torturo wali 
i wygnali ich z kraju — a mimo io mają wiełki 

strach przed tym rzekomo już nieisiniejącym 
„marxizmem”. - 


Co to za przemysł i handel! 


Wobec wymowy cyfr nie można się dziwić, że 
nasz przemysł tak strasznie kurczy się, wyrzuca- 
jac coraz więcej ludzi na bruk. Przemysł skązany 
jest na wewnętrzny i zewnętrzny rynek zbytu -1 
pierwszy u nas wskutek kryzysu skurczył się do 
ostatnich granic, drugi traci coraz silniej na roz- 
piętości wobec własnej i cudzej polityki ceł, zaka- 
zów przywozu itd. 

Sprawozdanie urzędowe podaje, że bilans han- 
dlu zagranicznego za pierwsze półrocze br. wy- 
kazuje saldo dodatnie (nadwyżkę przywozu nad 
wywozem) w kwocie 57'4 miljonów zł. tj. o 476 
miljonów mniej niż w pierwszem pólroczu 1932. 
Przeliczając na cały rok, można liczyć za r. 1933 
saldo dodatnie w kwocie 115 5 DRE aji E oir E 1 A aa Az LAT zł. Jest to 


Zresztą wtedy istotnie mało ludzi TE FU EE oo zzówidan="cM 
Się na protest. Wybaczamy. 

A dziś. W okresie barbarji faszystowskiej, 
szalejącej po różnych krajach, w okresie krwa- 
wej tyranji Hitlera, gdy miażdżona przez 
kryzys kapitalistycznego Świata i jego przełd- 
Śmientne zresztą dngawki klasa robotnicza, 
wywzuta ze wszelkich praw do życia, z trudem, 
ale powoli i wytrwale konsołiduje się do osta- 
tecznej walki o sprawiedliwy ustrój, czy pod- 
niósł się głos Kościoła w obronie maliuczkich ? 


Czy podniósł się protest Kościoła, jako in- 
stytucji, przeciw nieprawościom gospodar- 
czym, zmuszającym robotnika do czekania na 
śmierć... głocłową? 

Czy podniósł się protest przeciw niepnawo- 
ciom moralnym, przeciw zbirom  wojującej 
burżuazji, mordującym robotników po kaza- 
matach brunatnych domów, więżącym ich po 
obozach koncenitracyjnych, urządzającym po 
dzielnicach robotniczych prawidziwe połowania 
z nagonką? 

Nie! Zamiast wyciągnięcia dłoni ku mie- 
szczęśliwym, lizanie łap satrapom, byle tylko 
ci pozostawili instytucję, jako twiendzę pozo- 


olbrzymi spadek w porównaniu z ubiegłemi laty. 
IW r. 1981 saldo dodatnie wynosiło 411, w 1932 r. 


Nie dziwnego, że nadwyżka maleje, jeżeli obroty 
maleją. Podczas gdy w I półroczu br. przywóz wy- 
nosił 377,8 miljonów, to w r. 1831 wynosił 1468 
a w 1982 r, 862 miljony — w przeliczeniu na ca- 
ły rok 1933 wykaże mniej niż połowę w r. 1931 
a nawet mniej niż w r. 1932. Takisam stosunek za- 
chodzi w wywozie: w I półroczu 1938 wywóz wy- 
niósł 435.2 miljonów, podczas gdy za cały r. 1981 
wynosił 1879, a za 1932 r. 1084 miljony. Różnice 
więc bardzo znaczne, które wobec polityki celnej 
będą jeszcze róść. 


rów suwerenności, i... dochody. 

Dłoń Watykanu, EET nad oceanem 
krwi, nad bezmiarem bestjalstwa ku spraw- 
com tego wszystkiego, jest widomym znakiem 
dła klasy robotniczej całego Świata, że: moż- 
ni z możnymi, potężni z potężnymi, swoi do 
swoich, a my o nasze lepsze jutro walczyć 


Upadłość posła BB 
Tebinki 


Do sądu grodzkiego w Pucku wpłynął wnio- 
sek o otworzenie postępowania upadłościowego 
przeciwko p. Zygmuntowi Tebince, właścicielo- 
wi majątku Parszkowo w powiecie morskim, 
posłowi BBWR i przewodniczącemu sejmowej 
komisji morskiej. 

Ponieważ według przepisów, obowiązujących 
w b. dzielnicy pruskiej, upadły dłużnik traci 
nietylko uprawnienie do zarządu swoim mająt- 
kiem, łecz również podlega ograniczeniom w wy- 
konywaniu praw publicznych, posłowi Tebince, 
oprócz ogłoszenia konkursu grozi również utra- 
ta mandatu posełskiego. 


Doświadczenia z „Funduszem 


Po kliku miesiącach. „Konspiracja i biurokracja” 


Nr. 160. Niedziela, 16 lipca 1933 r. 


Po nieudanych zupełnie próbach | skiego, usilnie lansowane na ostatnim 


zebrania środków na walkę z bezro- 
bociem w drodze filantropijnych zbió- 
rek, większość „sanacyjna” Sejmu 
uchwaliła, jak wiadomo, 
„FUNDUSZU PRACY". Pieniądze 
potrzebne na akcję walki z bezrobo- 
ciem tym razem wzięto w drodze 
przymusowej od społeczeństwa, po: 
przez obciążenie go szeregiem nowych 
podatków. Wszyscy ludzie pracują- 
cy muszą, poza szeregiem pośrednich 
obciążeń (podatek od żarówek, wido- 
wisk i t, p.) „płacić 1% od swoich po 
borów na cele „Funduszu Pracy". 

Z zebranych tą drogą środków pie- 
niężnych miały zostać zorganizowa 
ne roboty dla zatrudnienia bezrobot.- 
nych, pozbawionych zasiłków lu 
tych, którzy zasiłki wybrali, 

Już w przededniu uchwalenia te! 
ustawy „Polska Gospodarcza" (zesz 
10, str. 299 — 305 z r. b.) zaczęła u 
rabiać opinję i przygotowywać ją do 
tego „wiekopomnego' przedsięwzię- 
cia, Po szalonym i łatwym rozmachu 
„radosnej twórczości” w okresie do: 
brej konjunktury — obecnie z wielką 
wstrzemięźliwością wzięto się do 
„Funduszu Pracy", byle tylko nie 
narazić się na dąsy „Lewjatana”, 

Roztrząsano opinję, czy akcję 
„Funduszu Pracy“ oprzeć o organi- 
zowanie robót o charakterze publicz 
nym, czy też postawić wyłącznie na 
subsydjowaniu czy też udzielaniu po” 
życzek prywatnym przemysłowcom. 
Zwyciężyła wreszcie opinja, że iść 
należy obu drogami: dawać na robo- 
ty publicznie użyteczne i jednocześnie 
pożyczać prywatnym  przemysłow- 
com. 

W. sprawie pożyczek dla prywatne: 
go przemysłu miał wątpliwości nawe! 
autor wspommianego artykułu w „Poł: 
sce Gospodarczej”, p. Z. Rawita-Ga- 
wroński, obawiając się, że niższe od 
rynkowego oprocentowanie pożyczek 
może skłonić do „przedsiębiorczości 
kosztem społeczeństwa różnych spry 
ciarzy i uprzywilejowane osoby, któ- 
re okazać się mogą później niewy- 
płacalnemi. Te skrupuły — całkiem 
uzasadnione — jakoś przezwyciężono 
ku radości zapewne niejednego kapi- 
tana przemysłu „in spe”, który na 


zjeździe działaczy gospodarczych B. 
B. W. R., takie stawki płac oczywista, 
usprawiedliwią... Jest to jednak z 


ustawę 0 |punktu widzenia robotników — wręcz 


skandaliczne, 


Władze „Funduszu Pracy“ zosta- | dz 


ły już w samej ustawie tak skonetruo- 
wane, żeby robotnicy nie mieli na sam 
„Fundusz“ żadnego wpływu. Dano 
robotnikom tylko jedno miejsce, na 
19 miejsc członków Komitetu Naczel 
nego, A to jedno miejsce przyzna: 
no... p. Marjanowi Malinowskiemu, 
posłowi B. B. W. R. Biurokracja 
B. B. W. R. rządzi „Funduszem Pra- 
cy“ bez wszelkich przeszkód. Dzia- 
łalność ta, poza kilku artykułami | 
poza notatkami na łamach „Polski 
Gospodarczej", rozwija się w ścisłej 
konspiracji I w tych warunkach, 


kiedy najbardziej zainteresowane 


Pracy” 


n; 
h; 
Pi 


A „++ 42 zd 
śru |wiać pozory prawdziwej działalno” | 


py społeczeństwa odsunięto od wszel- li prawdziwej pomocy dla bezrobó P 


kiej kontroli — można, oczywista, 
przy przyjmowaniu do robót, uży 
wać tej „papki”, jako przynęty do 
organizacyj „sanacyjnych” wobec lu- 
zi, ginących z głodu, 

warunkach tej konspiracji i 
wszechwładzy biurokracji — „Fun: 
dusz Pracy” zapewne wzorem swoich 
poprzedników za rok lub dwa zosta- 
nie „;zreorganizowany”, przekształco - 
ny, nie odegrawszy żadnej poważniej- 
szej roli w postawionem mu zadaniu 
walki z bezrobociem. 

Wygodne teorje o „konieczności 
oszczędzania i zaciskania pasa”, któ- 
rym hołdują obecnie koła „sanacyjne” 
pozwolą i na tym odcinku walki z 
| pezrobociem, podobnie jak na odcin- 
ku „Funduszu Bezrobocia" — upra- 


nych. 

A przecież nawet p. W. M. w „PoE 
sce Gospodarczej“ (zesz. 11, str. 3 Ę 

4 r, b.) — stwierdził, że P 
do czynienia z 1 miljonem bezrobl! š 
nych w przemyśle, którzy wegetwi „ą 
z dnia na dzień, wpadając w coffa 
straszłiwszą przepaść nędzy. A 

Nie chce nikt również myśleć z “ z 
ganizatorów „Funduszu Pracy" | 
tem, jak za te ciężko zapracować 
3 lub 4 zł. na dzień ma żyć rodzić” i 
robotnicza, 

„Fundusz Pracy" — przy obe 
nych jego założeniach i praktyce ” 
przypomina przysłowiową 
„czerpania wody — sitem", 


Antoni Zdanowski. 
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EET" E OE O 
Rozpaczliwe położenie górników 


w Zagłębiu naftowem. 
Memorjał Centr. Zw. Górników do Min. Op. Społ. w sprawie nędzy robotniczej 


Centralny Zw, Górników, oddz. w 
Borysławiu wystąpił do Ministerjum 
Opieki Społecznej z memorjałem, w 
którym obrazuje tragiczną nędzę robot- 
ników Zagłębia naftowego. 

Zarząd Opieki Społecznej w Borysła- 
wiu wstrzymał wydawanie bonów żyw- 
nościowych począwszy od 1.VI.1933 r. 
dla bezrobotnych. 

W Borysławiu według danych gmi- 
ny i Starostwa w Drohobyczu jest około 
3000 bezrobotnych 
pozostających bez środków do życia. 
Wstrzymanie bonów postawiło bez- 

robotnych przed śmiercią głodową. 

Na skutek wstrzymania bonów pow- 
stało ogromne rozgoryczenie u bezro- 
botnych i całego społeczeństwa w Bo- 
rysławiu. Żony bezrobotnych z dziećmi 
na rękach zbierają się całemi gromada- 
mł przed Opieką Społeczną, przed gmi- 
ną i przed Domem Ludowym i 

domagają się bonów 


innych drogach sławetnego hasła bo" | żywnościowych, a dzieci na rękach tych 


gacenia się (zastąpionego „ładniej 


kobiet z głodu płaczą w straszliwy spo- 


szym” terminem kapitalizacji”) ani |sób. 


rusz nie mógł dokonać. 


Dnia 6 lipca r. b. zebrały się żony 


Jeszcze w Sejmie, podczas dysku ' | bezrobotrych z dziećmi i sami bezro- 
sji nad ustawą, rzucano społeczeń- | botni przed opieką społeczną i domaga- 


stwu liczbę 100 miljonów złotych. 
która miała w r. b. być puszczona w 
ruch na roboty poprzez „Fundusz 
Pracy", Ale już przed rozpoczęciem 
akcji zmniejszono początkowe 100 
miljonów na 60 miljonów złotych 
wzdychając tylko, by i tę kwotę osią” 


naé. E. 
Robotnicy na robotach, podejmowa 
nych przy pomocy „Funduszu Pracy", 
wedle zgóry zakreślonego planu mieli 
otrzymywać... aż 3 złofe za dzień, 
przeciętnie, Plan pod tym względem 
wykonano, bo oto w Warszawie wy 
znaczono przy robotach „Funduszu 
Pracy” aż 4 złote dziennie, a na pro 
wincji — po 2,50 — 3 złote na dzień 
Stawka ta jest potwornie niska. Nie 
odpowiada ona zupełnie stawce prze- 
ciętnej zarobków robotników w prze 
myśle prywatnym, które wedle Gł 
Urz. Statystycznego stanowi ponad 
5 złotych dziennie, nawet po wszyst 
kich ostatnio zastosowanych w prze- 
myśle zniżkach płac. Te niskie staw- 
ki płac można usprawiedliwić chyba 
tylko dążnością do  dopomożenia 
pzedsiębiorcom w ich parciu do dal- 
szych obniżek płac zarobkowych: 
Teorje zrównania stanu życia w mia- 


ły się wydania im bonów  żywnościo- 

wych. Na żądanie to jeden z funkcjona- 

rjuszy gminy nazwiskiem Adolf Gross 
drwił i wyśmiewal się 

z kobiet { dzieci głodnych, co spowod>- 

wało zajście. 

W sprawach tych delegaci Zw. Gór- 
ników interwenjowali w Starostwie i 
u p Wojewody lwowskiego Beliny- 
Prażmowskiego, który odpowiedział, 
że w Borysławiu będzie zatrudnio- 
nych przy robotach publicznych 
750 robotników. Robotnioy ci, w 
ciągu sezonu przerobią tylko 20 — 60 
dni. Pozostałych bezrobotnych nie bę- 
dzie można zatrudnić, gdyż niema na 
to potrzebnych funduszów. 

Na bony żywnościowe województwo 
również niema kredytów, wobec tego 
bonów tych wydać nie może, 

W sprawie pomocy dla bezrobotnych 
p. Wojewoda iest bezradny i skierował 
delegację do Rządu. 

Mimo przyrzeczenia, bezrobotni 
zostali dotychczas zatrudnieni.  _ 

Gdyby nawet 750 bezrobotnych zatrud- 
niono przy robotach publicznych, — to 
jeszcze ponad 2000 bezrobotnych w sa- 
mym Borysławiu pozostaje bez środków 


nie 


skazać na śmierć głodową i utrzymać 
zawieszenie wydawania bonów żywno- 
ściowych. 

Wobec powyższego Centr, Zw, Gór- 
ników prosi Ministerjum o zarządzenie 
wydawania nadal bonów dla bezrobot- 
nych w Borysławiu, Drohobyczu i w 
Schodnicy w wysokości jak były wy- 
pon w miesiącach marcu i kwietniu 
kT. 

W razie nieuwzględnienia tego żą- 
dania — Ministerium winno wydać 


zarządzenie na odprowadzanie kwot ! 
tytułu podatku kryzysowego, fundus% 
bezrobocia i funduszu pracy, pobiera 
go od robotników, urzędników i prac" 
dawców w Drohobyczu, w Borysławić | 
w Schodnicy do Zarządu Obwodoweń 
Funduszu Bezrobocia w Drohobyczu 
które to kwoty byłyby przeznacza 
w całości na roboty publiczne w tut 
szym powiecie i na zapomogi dla” be” 
robotnych. 


W Ropczycach 


„Zielony Sztandar" donosi w artykule 
nieskonfiskowanym: 


Zabici 


Otrzymaliśmy listę ZABITYCH CHŁO 
PÓW narazie z jednego tylko POWIA- 
TU ROPCZYCKIEGO. 


Żałobna ta lista przedstawia się w 
sposób następujący: 


1) Józef Grobelny, lat 30 z Nockowej; 
2) Józeł Worek, lat 25, z Nockowej, 3) 
Wawrzyniec Chebzieński, lat 66 z Noc 
kowej; 4) Tomasz Chmiel, lat 40 z Noc- 
kowej; 5) Marcin Uljarz, lat 64 z Noc- 
kowej; 6) Michał Pazdan, lat 43 z Noc- 
kowej; 7) Jan Kocon, lat 42 z Wiercan; 
8) Franciszek Przypek, lat 27 z Wier- 
can; 9) Franciszek Porys, lat 35, z Wi- 
śniowej; 10) J, Szmul lat 36 z Głowaczo 
wej, 


1) Franciszek Rzepka z Nockowej 
(ciężko ranny); 2) Kazimierz Piaprzak 
z Nockowej (ciężko ranny); 3) Walenty 


Przypek z Nockowej; 4) Jan Worek j 
Nockowej; 5) Wawrzynîec Ciosek z N“ 
kowej (ciężko ranny, obcięta nog 
6) Karol Mik z Nockowej (ciężko ra| 
ny); 7) Franciszek Przypek z Wiśn 
weji 8) Władysław Pyra (lat 55, cię" 
ranny); 9) Jan Szela z Wiercan (ciest 
ranny); 10) Grdeń z Straszęcina; yl 
Ciba z Straszęcina; 12) Gawle ze Zb’ 
rowej; 13) Piróg z Grabin. 

Lista rannych z powiatu nopczycki” 
go nie jest jeszcze zupełna. 


Aresztowani 


Dotychczas trudno jeszcze zorjent” 
wać się, ilu chłopów zostało aresztow 
nych w środkowej Małopolsce w zwi, 
ku z zajściami. LICZBA ICH MUSI BÍ 
JEDNAK DUŻA, Wiadomo nam, że 
samem więzieniu w Tarnowie było 
ubieglym tygodniu 60 CHŁOPÓW Z C 
DNEGO TYLKOPOWIATU ROPCZY” 
KIEGO. y 

Pomiędzy aresztowanymi jest tak” 
KSIĄDZ BACHOTA, proboszcz z Ró” 
szawy w powłecie Łańcuckim. 


W Jadownikach 


O wydarzeniach w Jadownikach w po- 
wiecie brzeskim (Małopolska) w dniu 2 
lipca b. r. podaje „Piasf* pewne informa- 
cje, które powtarzamy w ich nieskonfis= 
kowanej części: 

„Padł strach na tych, co zostali za- 
sądzeni za różne wykroczenia, a „kary 
dotąd nie odbyli, 

Między innymi miał odsfadywać mie 


stach z poziomem życia chłopa pol |do życia. Ludzi tych niepodobna jest siąc aresztu za zastawienie <skdeł na 


zające, niejaki Adamski, młody 214 
ni chłopak. 4 
Widząc policjantów chciał ucieć 
pola. ğ 
Policjanci zawołałi stój, a ponie g 
nie usłuchał wezwamia, dali za gł 
strzały, dwa celne, śmiertelne, W p” 
3.7 odbył się pogrzeb w Brzesku, rd 
udziale rodziny i kobiet, bo chi%% 

zawracano x drogi". 


 Znęcanie się hitlerowców nad Polakami 


tych dniach przekroczyła granicę polsko- 


niemiecka rodzina Szwarców z Wielkich Strzelec 


a Słąsku Opolskim. Szwarc wypuszczony został 
wno z więzienia pruskiego. Ciało jego jest 
że) yte śladami zadanych mu ran, na jedno ucho 
noś "S słyszy zupełnie naskutek bestjalskiego bicia 
oboi Palka gumowa po głowie, 
dniu 28 marca br. Szwarc, wychodząc z 
„pol SMachu sądowego w Wielkich Strzelcach, zacze- 
„83h Pay został na ulicy przez dwóch hitlerowców. 
yan awie napadu udał się na posterunek policji, 
pbo! Proszą c o ochronę. Starszy przodownik policji 
„uj _ ffmann ośWiadczył, że musi go zatrzymać w 
ore TESZcie „ochronnym“ (Schutzhaft). W nieogrza- 
nym pokoju trzymano Szwarca od godz. 10 rano 
z 9 wieczór. Gdy zziębnięty poskarżył się na 
t A Zimno, policjant odrzekł: „Poczekaj, niedługo cię 
Zagrzejemy. Wieczorem zaciągnięto go do wię 
ać zienia policy jnego i wrzucono do celi, natłoczonej 
Po brzegi więżniami politycznymi. Wszyscy oni 
Musieli stać, nie było bowiem miejsca na poło- 
eć żeńie się lub przykucnięcie. Większość ich stała 
2 tak już cały dzień. Wkrótce wywołano Szwarca, 
WÝ Tzucono go ną krzesło i- zaczęto bić pałkami gu- 
mowem! po głowie i twarzy, mimo, że z nosa, 
j sl 1 USZU lafla się krew. Gdy zemdlał, oprawcy 
* skopali go į zdeptali. Nieprzytomnego wyciagnię- 
go "ISZcie na podwórze, gdzie oblewając wodą 
bito w dalszym ciagu. Potem kazano Szwarcowi 
dla uciechy łotrów skakać przez ustawione na 
podwórzy przeszkody. Gdy półprzytomny prze- 
wracał sie, bito go pałką gumową tak długo, aż 
przeskok się udał. 

Po pół godzinie znęcania się zaciągnięto Szwar- 
ca Zpowroiem do celi, gdzie bijąc i kopiąc zmu- 
SZOTY go do wytarcia chustką od nosa wszystkich 

| Sladórw krwi. Wreszcie policjant Reichenbach ka- 
f zał mu się ustawić pod ścianą i krzycząc: „Ty 
Polski jąjdaku, będziesz zastrzelony”, począł mie- 

2 rzyć do swej ofiary z rewolweru. Na odpowiedź 
Skatowanego, że jest mu wszystko jedno, Rei- 

rl chenbach odpowiedział: „Ty świnio, podobałoby 
i| i się to”. Po tem znęcaniu, w czasie którego sta- 
grożono rewolwerem i trzykrotnie lufa rewol- 

A Wery uderzono w brzuch tak, że za każdym ra- 


O piątej nad ranem wyciągnięto go ponownie z 
celi. Zbito go znowu do utraty przytomności. 
W dwie godziny potem, o ósmej rano, zaczęli ka- 
tować na nowo. W ciągu tej strasznej nocy wy- 
mierzono Szwarcowi przeszło 300 razów pałką 
gumową, nie licząc uderzeń pięścią i kopnięć 
podkutemi butami. 

W południe o godz. 1230 kazano mu się udać 
po obiad. Dano mu pół litra jakiejś lury. Zma- 
sakrowany, zbity, z zapuchniętemi, rozciętemi u- 
stami, krwawiąc wewnętrznie, Szwarc nie byt 
w stanie nic przełknąć. Zezwierzęceni oprawcy i 
w tem znaleźli powód do uciechy. Policjant 
Ganschorek zaciągnął go do kuchni i kazał mu 
nalać podwójną porcję zupy. Krzycząc: „Ja cię 
nauczę”, „Patrzcie, temu Poltoniowi (Połakowi) 
nie smakuje u nas“ — zmuszał swa ofiarę do je- 
dzenia. Gdy Szwarc nieludzkim wysiłkiem zdołał 
przełknąć kilka łyżek, zwymiotował do miski. 
Ganschorek bijąc swą ofiarę przez cały czas pał- 
ka gumową po głowie zmusił go do zjedzenia ca- 
łej zawartości miski razem z tem, co zwymioto- 
wał. 

Potem kazano mu wieźć pod pryczę. Przyłożo- 
no karabin do głowy, żądając, by zmówił ostatnie 
„Ojcze nasz“. Tego nie wytrzymały nawet nerwy 
przywykłych już do tortur więżniów. W celi po- 
wstał histeryczny płacz. Wywieczono Szwarca na 
podwórze i policjant Ganschorek kazał mu się 
ustawić przed 30 innymi więźniami, krzycząc: 
„Tu macie największego łajdaka i Połaka z Wiel. 
kich Strzelec”. Bijąc go po głowie wolak „To 
masz za te 50 marek kary i koszta, które zapłacił 
Margosch. Możesz się znów żalić przed Całonde. 
rem“, - 

W ten sposób bito i znęcano się nad Szwarcem 
przez pięć dni zrzędu. Gdy krzyczał, nakładano 
pu koc na głowę. Bito go pięścią, pałką gumową, 
kolbą rewolweru, kopano podkutemi butami, bito 
przy każdej zmianie policjantów, bito zarówno 
w dzień, jak i w nocy. 
zano mu wołać „Heil Hitler“. Znęcano sięz iście 
faszystowską Zzaciekłością. Po miesiącu dopiero 
odprowadzono go do więzienia, aby powierzchow- 
nie zaleczyć rany, a 10 maja wypuszczono go na 


Badzono go w nocy i ka-. 


Przyneuralgji, migrenie 


nalezy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
sami! We wtasnym interesie jednakze żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkieh krajów. 


=== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


wiązanie, że née będzie podejmował żadnej poli. 
tycznej działalności, że nie będzie wnosił sprze- 
ciwów przeciwko „środkom policyjnym", jakie 
zastosowano względem. niego. Z cynizmem kaza- 
no mu stwierdzić pisemnie pod przymusem, że 
do aresztu ochronnego oddał się „dobrowolnie“. 
Pozatem zmuszono go do stawiania się w policji 
2 razy w tygodniu. Zwalniając go lańdrat z Wiel. 
kich Strzelec wyraźnie zaznaczył, iż przypomina 
mu jego zobowiązania. 

Ze słów policjanta Ganschorka wynika, iż tor- 
tury te zadawano Szwarcowi tylko dłatego, że 
przed kilku laty poskarżył się przed Komisją 
Mieszana na Niemca Margoscha, który w nocy 
dokonał napadu na jego dom, goscha skazano 
wówczas na 50 marek kary, Za to postanowiono 
się na Szwarcu zemścić. Wczyniłi to hitlerowscy 
żandarmi w chwiłi, gdy Szwarc szukał u nich 
ochrony przed nowym napadem. Zbito go, aby 
nie ośmielił się nigdy ponownie skarżyć przed 
Komisją Mieszaną, aby tortury jego byty postra- 
chem dła innych. 

Ta martyrołogja Polaków śłąskich pod rząda- 
mi Hitlera nie przeszkadza oczywiście ani endec- 
kim, ani sanacyjnym hitlerowcom zachwycać się 
wyczynami „wodza“ i jego band, a nawet „Za. 
chodnia Agencja Prasowa" istniejąca rzekomo 
dla obrony interesów Polaków po tamtej stronie 


iotował, kazano mu chodzić po celi i wo- | 

„taċ: [ch bin der grösste Lump aus Gross Stre- | 
j titen, („Jestem największym łajdakiem z Wiel- | 
kich Strzelec“). Wkońcu, gdy sadyści sami zmę- | 

h Czyli się katowaniem, rzucono Szwarca pod pry- 
Czę j tam kazano mu spać na gołej podłodze. Po 
Pół godzinie wyciągnięto go jednak znowu i zbi- 

to pałkami po głowie i twarzy. Równocześnie bito 

| Innych więźniów. Gdy jeden z nich przewrócił 
Wiadro z odchodami, hitlerowskie bestje zmusza- 

j y więżniów do wylizywania ekskrementów. Po- 
Icjant Reichenbach nadepnął Szwarcowi na ple- 

| cy i z całej siły przydusił go do podłogi, bijąc 
| Bo głowie i każąc wylizywać zawartość wiadra. 


O L ok 
EMIL HAECKER 


istorja socjalizmu w Galicji 


Dnia 22 października zrobił rewizję u Adolfa Inlaendera i ta re- 
„Wizja dała mu plon obfity. 
|| Znaleziono przedewszystkiem list Mendelsona z napisem „Ko- 
chany Ludziu!“ W liście tym Mendelson pochwalał plan organizacji, 
Sanił zaś broszurę Limanowskiego „Socjalizm jako konieczny objaw 
ziejowego rozwoju“. Dziełku temu przypisywał „wady socjalizmu 
Ealicyjskiego, które są bardzo ważne, bo mogą przybrać zczasem 
„CETsze rozmiary . W liście tym była też wzmianka o mającym się 
_,Tulkować programie, który Dragomanow pochwalił. Podawał też au- 
tor adres Ławrowa do korespondencji z „babą“. Ową „babą“, czego 
Policja dojść nie mogła, była Marja Jankowska, późniejsza żona 
Mendelsona. 
_ Znalazł też Cossa u Inlaendera list Dłuskiego, który donosił Lip- 
emu, że maszyna już wysłana; Żuk (Żukowski) miał taniej wytar- 
Sowąć maszynę i już obstalował brakujące czcionki. (Szło tu o ma- 
+, nę ij czcionki dla tajnej drukarni, którą Waryński chciał założyć 
ki rakowie, czego policja dopiero znacznie później domyśleć się 
Togia), Kończył się list Dłuskiego następującemi słowy: „Raz jeszcze 
Ważąm za konieczne, abyś kilka miesięcy przebył w Galicji". 
A d Nadto znalazł Cossa świeżo napisany i niewysłany jeszcze list 
olfa Inlaendera do Mendelsona. Inlaender pisał w tym liście, że 
so wiedział się od Lipskiego o zamiarze wydawania w Genewie cza- 
“isma, mającego służyć „naszej sprawie“, z polecenia więc tegoż 
dog ciego proponuje siebie na jednego z redaktorów owego pisma, 
kane, że w takim razie ofiaruje na założenie pisma 300—400 złr.; 
osil też, że wkrótce będą mieli tu własne pismo („Pracę“). 
„4, TZY, tej samej rewizji zabrał Cossa program czasopisma socja- 


Dego, jako też odpis wazszawskiego programu partyjnego, 


wolność, Przedtem musiał jednak podpisać zobo- 


O BOs-356r | 


NAJDOSKONALSZE TUTKI 


PRIMA AIDA 


a 


- granicy, gdy już rozsyła do prasy wiadomości o 
znęcaniu się hifłerowców nad Polakami to mówi 
tylko a sadystach „pruskich“ bez żadnej wzmian- 
ki, że tego rodzaju rzeczy stały się możliwe do- 
piero po dojściu do władzy dyktatury hitlerow- 
skiej i dodaje narzekania, że Niemcom w Polsce 
dzieje się „za dobrze”, jakby zemsta -na polskich 
obywatelach niemieckiej narodowości, przeważ- 
nie należących do stronnictw zmiażdzonych i 
obrabowanych przez Hitlera, mogła coś innego 
zdziałać prócz utrudnienia ewentualnej akcji Pol- 
ski w Genewie w. obronie Polaków na Śląsku 


Opolskim. 


który się kończył słowy: „Wobec wypróbowanej bezskuteczności: 


dróg legalnych... krwawą rewolucję społeczną uważamy za nieunik- 


nioną”. Znalazł też Cossa adresy różnych socjalistów, między innemi 
adres Ludwika Dziankowskiego: Warszawa, Leszno 4; jako też list 
Szymona Dicksteina do Lipskiego do Lwowa, kończący się słowy: 
„zrobisz wiele i nie może ci się nie udać". 

Dokonawszy tak obfitego połowu, Cossa aresztował Inlaendera, 
któremu przy. rewizji z całą bezczelnością powiedział: 

— A cóż pan myślisz, gdybym listów nie przejmował, tobym 
przecież przez Ducha Świętego o wszystkiem wiedzieć nie mógł. 

Po aresztowaniu Inlaendera nadeszło na jego adres jeszcze sześć 
listów, które wpadły, rozumie się, w ręce policji. Dwa z nich: z pod- 
pisem Michał i z Warszawy bez podpisu nie zawierały żadnych na- 
zwisk i ani przez policję, ani przez sąd zrozumiane nie zostały. List 
z Wiednia podawał szczegółowe wiadomości, dokąd jeździła i z kim 
się widziała „baba“. Listy Mendelsona i Dłuskiego pełne były wiado- 
mości i zleceń. Hildt zaś zawiadamiał, że Niemcy namówiłi go do opu- 
szczenia Wrocławia i że „Michał zajmując się prowadzeniem kore- 
spondencji z facetami z zagranicy, oraz przesyłkami z zagranicy, nie 
wie, że adres Zimmera jest niewłaściwy, na podstawie bowiem praw 
wyjątkowych wszystko może ulee konfiskacie". 

Po rewizji u Adolfa Inłaendera zrobił Cossa e godz. 4 w nocy 
rewizję u Antoniego Mańkowskiego, ale w jego mieszkaniu nie zna- 
lazł poszukiwanego Lipskiego. 

Krasuskiego i Ożarowskiego wnet puszczono; Inlaendera wypu- 
ścił sąd dopiero 3 grudnia za kaucją 600 złr. 

Żałowała teraz policja, że przedwcześnie wydaliła Limanow- 
skiego, bo wartoby go teraz przymknąć i wciągnąć do nowego pro- 
cesu, jaki obiecywała sobie w razie schwytania Lipskiego. Ale Li- 
manowski jaż był w Genewie, a owego tajemniczego Lipskiego w ża- 
den sposób nie można było schwytać. 


Nr. 160, Niedziela, 16 lipca 1933 r. 


Rachunek — na cudzy koszt 


Niedawno temu jakiś płodny w po- 
mysły projektowicz skomponował sobie 
nowy „łundusz” pod nazwą „Fundusz 
interwencyjny dla rolnictwa” oparty na- 
turalnie na nowych podatkach: na zwyż- 
ce podatku gruntowego (/) tudzież na 
szeregu nowych opłat konsumoyjnych(I1). 

Ten pomysł dziki spotkał się wszakże 
z tak jednomyślnym protestem całej o- 
pinji publicznej, bo nawet pisma sana: 
cyjne go wyśmiały, że powędrować mu: 
siał do kosza nie doczekawszy się na- 
wet dopuszczenia pod obrady Komitetu 
ekorlomicznego. 


Po chwilowej Jednak ciszy, pomysł po- 
wyższy odżywa na nowo, pod inną 
wprawdzie formą, ale z treścią tą samą, 
Zaniechany bowiem został projekt „Fum 
duszu interwencyjnego" ale proponuje 
sią nowe podatki ma rzacz t, zw. „inter- 
wencji ubośowej”. 


Donosi o tem krakowski „L K. C“ 
w kotespondetxji z Warszawy, zatytu- 
łowańej: „Pzed wprowadzeniem spe. 
cjalnych (ll red.) podatków na cele ín- 
terwencji zbożowej”. 

Z korespondencji owej 
się następujących rzóczy! 


Sprawa intetwencji czynników rządo- 
wych na rynku zbożowym I wprowadze' 
nia na ten cel specjalnych podatków, ma 
być za.atwłońa w ciągu najbliższych 
dwuch tygodni. W sprawie tej osiągnię- 
ta porozumienie między Izbami przemy. 
słowo - handlowemi, a „samorządem” 
rolniczym. Przemysł zagwarantował so- 
bie(!), że premiowanie wywozu płodów 
rolnych nie będzie się realizowało ko: 
sztem zwrotu ceł u których korzystał 
dotąd przemysł. 


dowiadujemy 


„Uzgodniorio” zatem, że koszty zwią- 
zane z „interewncją zbożową” pokrywsć 
się będzie częściowo nowym! podatka. 
mi. 

„Porozumienie" i jego ceł — fase jak 
boży dzień. Zeszły słę dwa Lewiatany: 
przemysłowy i obszaniczy, z ktńrych 
każdy chce zarabiać na eksporcie z tem 
wszakże, by wszelkie ryzyko eksportu 
krył ktoś inny, więc albo skarb państwa 
albo szerokie masy ludności. 


Ponieważ skarb nie jest w tem położe- 
tiu, by można go zbył naciągać, przeło 
znaczna część kosztów ma być przerzu- 
cona znowu na barki ludności, 


Pomysł jest następujący: 


Cały koszt „interwencji zbożowej” 
wynieść ma 70 milj. zł. Na to składa się: 
dotacja skarbu 5 milj. zł, ze zwrotów 
cła 40 milj. zł, resztę 25 milj. zł pokryć 
mają nowe obciążenia podatkowe, a 
więc podwyżka podatku gruntowego ma 
dać 7% milj. zł, podwyżka podatku 
obrotowego (tylko od artykułów prze- 
mysłowych) również 74 milj. zł., nadto 


CO o o (-ZANEENNNNNNNNENANNNN | E wk wma ---- 


DR. ADAM PRÓCHNIK. 


Z niedawnej 


Zeszyt 18-ty „Niepodległości“. 


specjalny podatek od uboju zwierząt 10, eksporterzy zbożowi, 


milj. zł 

Jak z powyższego zatem wynika lu- 
dność miast I wsi złożyć ma na „Inter: 
wencję zbożową” 25 milj, zł.l 

Pytanie tylko, kto to zapłaci?! Czy 
chłop, który z powodu ubóstwa zalega 
ż podatkiem gruntowym, znajdzie nagle 
gotówkę na zapłacenie choćby groszowej 
nadwyżki?! 

A zresztą, skądże to masy chłopskie 
do tego przychodzą, by pieniędzmi swe- 
mí finansowa miały przedsięwzięcia, le- 
żące w interesie wielkich obszarników 
í handłazy zbożowych?! Bo że miljono- 
we rzesze drobnych rolników w ekspor- 
cie — choćby pośrednio — zie uczestni- 
czą, to tżecz aż nadto już znanal 

A może korzystają ze awyżki cen zbo- 
ża, jaką na rynku krajowym wywołać 
ma eksport? Od szeregu lat spekulanci, 


wywożą zboże. 
A chłopi na tym eksporcie ile dótąd 
zarobili?) 

Rynkiem zbytu dla chłopa jest tyłka |r 
tynek krajowy, na który najczęściej mu: 
si on, choćby nie chciał, wywozić swój 
produkt, Musł dlatego, bo czekają go 
różne terminowe płatności —pod rygoe 
rem egzekucjil.. 

Z tej pzymusowej sytuacji chłopa ko 
rzystają różne hjeny spekulacyjne, gra 
sujące po targach krajowych i dyktujące 
ceny, wyżej których chłop zboża nie 
sprzeda! 

Każdy targ na prowincji ma takiego 
„dyktatora”. A jakież to czynniki bro. 
niły kledykolwiek, czy bronią chłopa 
przed tym teorem spekulantów, zwła: 
szcza W miesiącach pożniwnych?| 

Twledzenie żatem, Że masy chłopskie 
odnoszą jakąkolwiek korzyść z wywo- 


zu, to wlerutny fałsz, 
przez spekulantów. 

A w tych warunkach pomysł zwala! 

ta barki chłopskie jakichś dalszych chł 

by nawet groszowych dodatków do p! 
datku gruntowego na rzecz eksportu, j 
już.. zbyt zuchwały. 

Dwa drugie podatki === dodatek Ë 
podatku obrotowego i podatek od uko! 

— godzą w interesy miljonowych mf 
spożywców | grożą podrożeniem wie! 
artykulów codzienej potzebyl I — dł 
czyjej korzyści?! 

Cały zatem pomysł obu Lewiałanóf 
jest zupełnie poroniony, ryzykowny i pó' 
prostu aż cyniczny! 

Dlatego niech nam wolnó będzie wy 
razić nadzieję, że nie doczeka się on ro 
alizacji, 

uk. 


sfabrykkowa” 
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życie polityczne społeczeństwa ukraińskiego 


Tarcia I zgrzyty w „Undo“ 


Największą I najsilniejszą partją po- 
lityczną wśród społeczeństwa ukraińs= 
kiego było dotychczas Ukraińskie Na- 
rodowo - Demokratyczne Zjednoczenie, 
ogólnie znane w skróceniu, jako „Un* 
do”, Partja ta, pretendująca do miana 
jedynej reprezentantki narodu ukraińs= 
kiego, jak w Polsce, tak i poza granica- 
mi, miała wpływy nie tylko wśród bur= 
Żuazji i kleru ukraińskiego, ale także 
jej wpływy sięgały na wieś, Dzięki te- 
mu, jakoteż dzięki kombimacjom blo- 
ków wyborczych zdobywała ona poważ 
ną ilość głosów w czasie wyborów i jej 
przedstawicielstwo na terenie Sejmu 
było najliczniejsze. 

Spoistość i wielkość te partji na zew- 
nątrz nie odpowiadała jej wewnętrznej 
rzeczywistości, W łonie tej partji zaw- 
sze były tarcia, jednakowoż przewod- 
nictwo starało się drogą kompromisów 
i odraczania kwestji spornych masko- 
wać pozory harmonji. Przyczyną tar 
były podejrzenia podnoszone przez od- 
łam skrajnie nacjonalistyczny reprezen- 
towany przez byłego posła sejmowego 
red. D, Palijiwa, który zarzucał kierow- 
nictwu, iż jawnie zdąła ono do ugody 
z Rządem, Że cechą jego jest oportu- 
nizm w poważnych kwestjach polityki 
wewnętrznej i wieczne skoki w jedną 
lub drugą stronę i t. d, Tarcia te umie- 
jętnie łagodzono i wszystkim się zda- 
wało... 

Jako odskocznię dla swych politycz 
no - opozycyjnych występów wybrał p. 
poseł Palijiw koncern wydawcy ukraiń- 
skiego p. Tyktora, Mając do dyspozycji 


przeszł ości 


Zjazd paryski P. P. $. 


Związek Walki Czynnej 


Tow. Wasilewski wysuwa ma- 
wet, na podstawie analizy tek- 
stu, w porównaniu z przemówieniami 
wypowiadanemi w dyskusji zjazdowej, 
konkretną hipotezę, że projekt ten wy- 
szedł z „Zjednoczenia” j że autorem je- 
go był Edward Abramowski, Co do te- 
go przypuszczenia mam pewne wątpli- 
wości. Projekt prośramu zawiera np. 
pogląd, że zamachy terorystyczne po- 
winny być przez partją ogłaszane w 
specjalnej proklamacji. Tymczasem w 
dyskusji zjazdowej u miowcy”" 
wraz z Abramowskim ten punkt wła- 
śnie najusilniej zwałlczali. Jeżeli zaś 


przez „Zjednoczeniowców”, zauważyć 
należy, że wyrażali je także i inni, choć- 
by np. Stanisław Grabski. W tym miej- 
scu pragnąłbym zwrócić uwagę na to, 
że uzasadnienie niepodległości w proje- 
kcie programu zawiera argumenty jak- 
by wyjęte z artykułów Grabskiego, dru- 
kowanych kilka miesięcy przed tem w 
„Gazecie Robotniczej” w Berlinie, Oba- 
wiałbym się jednak twierdzić, że Grab- 
ski był autotem owego projektu. I on 
wszak także był przeciwnikiem publi- 
kowania aktów terorystycznych, Wo- 
góle wydaje mi się, że konfrontując 
przemówienia w dyskusji zjazdowej z 


idzie o punkty istotnie zgodne z po poglądami owego projektu, nie może- 


glądami reprezentowanymi na mośdzię!; 


my żadnemu z uczestników zjazdu ani 


dziennik „Nowyj Czas”, dwutygodniowe 
pismo dla inteligencji í czasopismo po- 


pularne o nakładzie przeszło dwudzie- | i t 


stu tysięcy tygodniowo dla chłopów, od 
czas do czasu zgryźliwe strzały pusz- 
czał w stronę kierownictwa własnej par 
tji. Prawdziwa walka rozgorzała dopie 
fo teraz,. 


Zaczęła się ona w czasie nieobecno” 
ści b. posła Palijiwa, gdyż odsiadywał on 
wówczas karę ozteromiesięcznego wię- 
zienia. Hasło do natarcia dał sekretarz 
gen, „Unda”, b, poseł Celewicz, który 
na łamach prawowiernej prasy „undow- 
skiej” zamieścił cykl artykułów, zwró- 
conych przeciwko czasopismom, stoją- 
cym po stronie opozycji zarzucając im, 
że prowadzą one niezdrową ze stanowi- 
ska ogólnoukraińskiego politykę, Ée 
demoralizują masy, glorytikując wyczy* 
ny nieodpowiedzialnych czynników na- 
cjonalistycznych, jak to miało miejsce 
w czasie odsłonięcia pomnika na gro- 
bie L Franki (napad nacjonalistycznej 


młodzieży ukraińskiej na sporłowe or 
jonigo „Łuh”) że polują na sensacji 


Artykuły te wywołały niesłychaną bi 
rzę, Zaczęła się obustronna walka, nis 
przebierająca w argumentach, obie stró 
ny zaczęły wypominać sobie stare grz? 
chy i błędy. I właśnie w tym momencić 
opuścił mury więzienne b. poseł PalijiW 
który z miejsca wystąpił na łamach „No 
wego Czasu” przeciwko swemu stronni* 
otwu, W odpowiedzi na to Centralnś 
Komitet „Unda” zawiesił b. posła Palifi 
wa w prawach członka. 


Pierwsza faza walki zakończyła się 
Dalszą już zapowiada b. poseł uc t 
niedwuznacznie daje do zrozumienia, Ż* 
to pociągnie za sobą powstanie nowd 
partji politycznej. Urzeczywistnienia tej 
pogróżki bezsprzecznie byłoby poważ” 
nym ciosem dla „Unda”* i sepowodowa” 
łoby nowe przegrupowanie polityczn? 
wśród społeczeństwa ukraińskiego, | 
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Bojkot piwa 


W obecnej porze letniej przypomina- 


Iwowsklego 


nego zastosowaia się do wydanych W 


my wszystkim organizacjom i ogółowi |tej mierze poprzednio wskazówek. 


robotników uchwałę naszą w sprawie 
bojkotu piwa lwowskiego 
I wzywamy wszystkich do bezwzględ- 


żadnej z grup przypisać całkowicie fe" 
go autorstwa. Byłbym raczej skłonny 
przypuszczać, że projekt ów był dzie- 
łem pracy zbiorowej. Zapewne przed 
zebranem się wszystkich uczestników 
zjazdu organizatorzy uznali za potrze- 
bne ułożenie projektu programu, który 
stałby się substratem dyskusji Że tak 
było istotnie dowodzi fakt, że gdy na 
drugiem posiedzeniu zjazdu przyjęto 
porządek dyskusji, wykazywał on wy- 
raźne pokrewieństwo z podziałem pro- 
jektu programu na działy, Nie odrzucam 
więc przypuszczenia, że w pracach nad 
owym projektem brał udział Abramow- 
ski, ale zdaje mi się, że obok niego ta- 
kże i Grabski, a może i Mendelson, 
który odegrał tak wielką rolę w orga- 
nizowaniu zjazdu, że łatwo można przy: 
puszczać jego współudział w tak wa- 
żnej pracy przedzjazdowej, jak przygo- 
towanie projektu prośramu, 

Należy też stwierdzić, że z materja- 
łów opublikowanych przez tow. Wasł- 
lewskiego widać, że „Związek Robot- 


| 
SEKRETARJAT f 
CENTRALNEJ KOMISJI „ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
W POLSCE | 


ników Polskich" w zjeździe nie uczest | 
niczył, Skonstatowano to u wstępu © | 
brad zjazdowych. Grabski, który przy, 
był na Zjazd z Berlina, pragnął raczój 
uchodzić za przedstawiciela polski | 
socjalistów z Berlina, ale I to okazało 
się niemożliwem, zapewne dlatego, Ż” z 
zjazd był zjazdem grup  soogjalietyć” 
nych z zaboru rosyjskiego. Reprezent 
cji „Związku” Grabski w każdym razić 
nie podejmował się. Stwierdzenie teść 
faktu nie jest bez znaczenia, gdyż uł | 
twia nam on zrozumienie zjawiska, 8, h 
po zjeździe właśnie w sterach związk”, || 
wych zrodziła się opozycja przeciw | 
chwałonema programowi i ke | 
| 
| 
| 


© 


Pracę tow, Wasilewskiego witamy Ą 
szczerą radością. Stanowi ona nioo 
niony materjał do dziejów narodzin 


skiej Partji Socjalistycznej. 


Dok nakł 
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Kochane dzieci „Gazety Polskiej" 


Dzisiaj w Gdyni wielkie święto. 

Uczniowie gimnazjalni „członkowie straży 
przedniej”, tajnej organizacji młodzieży sanacyj- 
nej, co więcej, „elity“ młodzieży sanacyjnej zje- 
thali się, aby wysłuchać oracyj swoich orędow- 
ników. 

Wysłuchać — wysłuchają. 

Nie dojdzie zaś zapewne do nich elukubracja 
„Gazety Polskiej", utrzymana w tonie wysoce 
górnym, nastrojowym, absoluinie jednak nie roz- 
rzewniająca, lecz rozśmieszająca. 

Bo muszą rozśmieszać górne słowa, stosowane 
do dzieci, które spełniać mają funkcje... dość ni- 
sko cenione, jeśli idzie oczywiście o ich stronę 
moralną. Być sanacyjnym „chłopcem zaufania“ 
w jakiejś klasie, wyjętym z pod władzy dyscy- 
płinarnej własnego dyrektora,  podsłuchującym 
zato na wszystkie strony rozmowy i nastroje 
między kolegami, wzgl. nawet urabiającym tych 
kolegów we „właściwym“ duchu, bez możności 
oczywiście sprzeciwu z ich strony, to funkcja, 
którą może po raz pierwszy doczekała się takich 
zaszczytów. 

Gotowi jesteśmy zgodzić się z tem, że to też 
jest fach, jak każdy inny, ale nikt chyba, oprócz 
„Gazety Polskiej", nie będzie twierdził, że do „za- 
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wodu* tego pójdą jednostki  najwartościowsze. 
Mogą pójść bardzo zdolni ..do służby informa- 
cyjnej — ałe będą i charaktery takie, jakich ten 
zresztą skomplikowany fach wymaga, 

Trudno sobie wyobrazić tylko tę atmosferę 
klasy, w której dzieci i... nauczyciel będą się mu- 
sieli zachowywać tak, jak muszą się już starsi 
zachowywać w biurach, na ulicy, czy w kawiar- 
ni. 

Z tem tylko, że w szkole nazywa się to „straż 
przednia”, a normalnie jest to „strażą tylną" w 
osobie kogoś czającego się z tyłu i nasłuchujące- 
go. 
I zjazdów te nasze „straġe“, któremi jesteśmy 
zresztą dość dokładnie obstawieni, dotychczas nie 
robiły. 

I zaszczytem to nigdy nie było. Nawet wprost 
przeciwnie. 

A dzieci tych szkoda, bo. mogłyby wyróść na 
ludzi, a tak, to wyrosną na wysokopiennych ka- 
rjerowiczów. 

A porównanie z tajnemi organizacjami mło- 
dzieży polskiej pod zaborem rosyjskim chybia 
zlekka w tym punkcie, że przecież ówczesne taj- 
ne organizacje służyły: do wałki z najazdem. — 
Gdzie tu jaka analogja? 


inne są wzory hitlerowskiej barbarji 


Większa część prasy endeckiej i niektóre okazy 
prasy sanacyjnej („Słowo” wileńskie, lwowskie 
„Słowo Polskie“) wyrażają publicznie kult hitle- 
rowski. Endekom z gatunku mniej kulturalnego 
przypada do smaku antysemityzm zoologiczny 
Hitlera — sanatorom zaś niszczenie „partyjnie- 
wa“ — p. Mackiewicz gwarantuje przytem, że Pa- 

napewno, a Hitler może rozmiłowany jest 
nawet w Polakach, skoro mimo tylu rekuz ze stro- 
ny polskiej wciąż oferty przyjaźni składał. 

Tymczasem co innego stwierdza organ Polaków 
Sląska niemieckiego „Nowiny Codzienne", druku- 
jąc jakby biuletyny z pobić, pokaleczeń i t. p. 
'©kscesów, dokonywanych wobec Polaków. Rozpę- 

|i tanie walki rasowej i Gleichschaltung — do cze- 
goś innego doprowadzićby nie mogły. 

„Nowiny Codzienne“ mają wiadomości z całego 
obszaru Niemiec. Donoszą o Polakach czy z Ka- 
szub pruskich, czy z Prus Wsch., czy z nad gra- 

_ nicy Poznańskiego, czy z terenów wychodźczych. 

fWymieniają poszkodowanych poimiennie: Np.: 

Porwanie i ciężkie pobicie Andrzeja Józefiaka w 

__ Bochum-Dahlhausen. Skrępowanie i pobicie Jana 

_ Kuchcińskiego w Dortmundzie... Niekiedy, gdy 

pobicie dotyczyło członków jakiejś organizacji lub 

kierowników jakichś kół doniosły: Ciężkie pobi- 
cie i pokaleczenie organizatorów polskiego zjazdu 

śpiewaczego w Podstolinie i t. p. 

Ostatnie wiadomości z placu boju brzmią: re- 

_ wizje na Kaszubach pruskich, w pow. bytowskim: 
w Libieńcu, Rabacinie: w tej ostatniej miejscowo- 

| ści — w Szkole, skad zabrano kilka śpiewników 
4 u nauczyciela podczas jego nieobecności prze- 
moca otworzono szafę, z której niewiadomo czy 


i co zabrano. 

Niewielka to pociecha wprawdzie, że znamy na- 
zwiska pokaleczonych albo jakość łupów, które 
wpadły w ręce hitlerowskiej policji lub sztur- 
moców, czy sziurmaków. Ale bądź co bądź, wi- 
dzimy, że gwałtów tych nie mogą hitlerowcy u- 
trzymać w kompletnem ukryciu. 1 

Cytowane przez nas „Nowiny Codzienne“ poda- 
ja przytem następujący komentarz: 

„Nie trzeba specjalnie zaznaczać, że w ten 
sposób postępować nie wolno. Urzędnikom nie 
chcemy robić żadnych przepisów, bo na to 
jest wyższa władza, ale musimy i będziemy 
zawsze zdecydowanie występowali w obronie 
naszego ludu i jego instytucyj". 

P. Mackiewicz mógłby na to odpowiedzieć. Tak, 
ale glyby hitlerowcy nie byli ani krzty polonofila- 
mi, ale wzorem carskich kozaków chcieli pohulać 
na wsi polskiej — to, nie bacząc na przednówek, 
niszczyliby resztki ziarna, wylewaliby mleko, 
darliby pościel chłopską i t. d. « 

Otóż, jeżeli nie dochodzi do takich ekscesów to 
raczej działa tu — niech to przyjmie „Słowo“ do 
wiadomości — faki, że Hitler ma swoją kartotekę 
obciążoną w oczach Europy i że nie chce mieć 
nowych drastycznych skarg mniejszościowych 
przed forum Ligi Narodów. Zresztą Niemcy sa 
zbyt praktyczni ażeby nawet w szale represyjnym 
mieli niszczyć produkty spożywcze, w ten sposób 
zwiększać przywóz ich z zagranicy. Hitlerowcy 
dążą do tego, ażeby steroryzować ludność polską, 
uczynić ją bezwolną i tą drogą zaprowadzić ją do 
obozu hitlerowskiego, uczynić z niej łupiny, wy- 
młóciwszy z niej treść ludzką. 
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U 
j W czasach dobrej konjunktury, rozpowszech- 
niony był u nas silnie handel na raty. Obie strony: 
Sprzedający i kupujący widocznie nieżle wycho- 
ili na tym interesie, co wynikało z prostej przy- 
| Czyny, że ludzie zarabiali, mogli sobie pozwolić na 
wiele rzeczy i byli w stanie płacić. 
Z nastaniem i pogłębieniem się przesilenia han- 
4 del ratalny powoli — w miarę postępu kryzysu — 
$ *amierał. Nie było już ani wielkich ani pewnych 
 Arobków; kupcy nie ufali odbiorcom i ich możno. 
* wywiązania się z zobowiązań, odbiorcy ryzy- 
ów też kupno z widokiem na proces sądowy. 
częto się ograniczać, kupowano, o ile miało się 
tówkę,' handel na raty prawie zupełnie ustał., 
+, ozostał i konserwowany jest tylko przez pań- 
© wobec swoich dłużników tj. opodatkowa- 
ko” Co pewien czas wyłazi na porządek dzienny 
tawa zaległości podatkowych, które są cięża- 
ow dla zalegających a zerem dla skarbu państwa. 
z tego, że państwo w swych wykazach ciągnie 
z mi wysokocyfrowe zaległości, kiedy z każdym 
em widoki na ich zrealizowanie siają się 00- 
w, Mniejsze Tak było z podatkiem majątko- 
ij % który po 10-letniem istnieniu na papierze 
tg kaniu się o ratalne jego ściąganie nareszcie 
ięto z widowni, zamieniono na inny podatek 
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Życie na raty 


z tymsamym prawdopodobnie rezultatem. 

Gorzej i beznadziejniej przedstawia się sprawa 
zaległości podatkowych, obciążających głównie 
własność rolną, Rolnicy tj. wielcy rolnicy byli i są 
„benjaminkami* wszystkich rządów bez różnicy 
maści — wszystkie starały się utrzymąć dawno 
już należącą do przeszłości fikcję, że jesteśmy kra- 
jem rolniczym, zatem rolnictwo ma prawo do spe. 
cjalnego traktowania. Wynikła z tego — poprostu 
mówiąc — podwójna buchalierja: brano różne po- 
moce pod różnemi nazwami i nie dawano pań- 
stwu jego danin, stąd ołbrzymia dziś suma zale- 
głości 800 miljonów zł. 

Czynniki mające pieczę nad skarbem państwa 
łudzą się, że uda im się coś z tej sumy uratować, 
przechodzą więc na handel, na życie na raty. Wra- 
cają 2 lata wstecz i powiadają: co zalega do lipca 
1931 będziemy ściągali na raty, o należnościach za 
czas po iym terminie wstydliwie się milczy. Jakie 
są szanse tych ratalnych koncepcyj? Można śmia- 
ło powiedzieć, że minimalne. Wielcy rolnicy ma- 
ją cały szereg wymówek na niepłacenie, mali nie 
mogą płacić, Im dłużej ta komedja trwa, tem tra- 
giczniejszą ona się staje. Dziś są już takie czasy, 
że przeslano na wsi bać się komornika — czyta się 
przecież ciągle o zajściąch na tle urzędowania tych 


5 


organów. Cóż z tego, że komitet ekonomiczny czy 
inne ciało uchwali rozłożenie na raty, kiedy zaie- 
gający ani rat zą przeszłość ani bieżących podat- 
ków zapłacić nie jest w stanie albo ma plecy, które 
go chronią przed przymusem. 

„Akcja“ kończyła się zawsze dotad i w przy- 
szłości skończy się w ten sposób, że się — rozłoży 
na nowe raty. A tymczasem w budżecie coraz wię- 
ksza dziura. Nie słuchano przestróg, że wstawia 
się do dochodów fikcyjne cyfry — miesięczne wy- 
kązy pouczają, że tak w istocie zrobiono. A — zno- 
wu fikcyjnemi — ratami z zaległości deficytu nie 
zalata się. 


PRZEGLĄD PRASY 


—0— 
„CZAS* W DOBRYM HUMORZE 

„Czas“ zdawiendawna wybijający się w dzie- 
dzinie ładnie pisanych nekrologów w braku ak- 
tualnego jakiegoś nieboszczyka poświęca się ne- 
krologji politycznej. 

Co zabawne zamiast wziąć „pod pióro“ jakie- 
goś prawdziwego trupa politycznego, a więc na- 
przykład grupę swoich własnych konserwaty- 
stów, poświęca nekrolog... socjalizmowi. I tak bez- 
trosko go kończy: 


„Nie wiemy oczywiście, jaką dalszą ewo- 
lucję odbędzie europejski marksizm, ale to 
jest pewne, że jego „zwycięski pochód“ zała. 
mał się na całej linji; i daremne są skargi 
socjalistów na hitleryzm, faszyzm, dyktatu- 
ry i reakcję; przyczyna ich upadku leży w 
nich samych, — starli się pomiędzy bol- 
szewizmem i nacjonalizmem, a czy są sana 
biles, któż to może powiedzieć.. W każdym 
razie ich rola jest obecnie skończona; świat 
pójdzie swoja drogą — ponad ich głowami,“ 


Wszystko w porządku. Takie wzmianki po- 
śmiertne o kimś żyjącym i dzisiaj właśnie, w 
chwilach, trzeba przyznać, najcięższych, spręża- 
jącym się do oslalecznej walki, takie wzmianki, 
jak głosi przesąd, wróża długowieczność. 

„Czas* zresztą nie pierwszy raz głosi koniec 
socjalizmowi. Były czasy, gdy socjalizm był w 
powijakach, a „Czas* witał go jako z piekła ro- 
dem ideę, która nie wytrzyma ani jednego dnia 


próby życia. Mylił się wtedy, be socjalizm rozrósł» 


się i spotężniał i miał swój zwycięski pochód, jak 
„Czas“ przyznaje. 
dziś? 

Dziś w okresie, gdy o końcu gospodarki kapi- 
talistycznej pouczają, lepiej od wszelkich bro- 
szur socjalistycznych, same tej „gospodarki“ o- 
płakane owoce, dziś o tej idei przyszłości, idei, 
lepszego jutra, pod której sztandarem skupiają 
się coraz liczniejsze (zapewniamy!) rzesze prole- 
tarjalu, mówić, że doznała załamania (właśnie 
dziś?), jest najweselszym kawałem i dowodzi wi- 
siełczego humoru dogorywającej konserwy. 


Przemyscy „sanatorzy 
sanacji” 


„Nowy Głos Przemyski“ donosi pod tytułem: 
„W bebeckiem gniazdku”: „W łonie miejscowego 
BBWR wre od pewnego czasu namiętna walka 
na tle zarówno obsady komitetu lokalnego, jak 
i wpływów w „terenie“. Utworzyła już się nawet 
poważna opozycja z p. inż. Dombrowskim na 
czele, zmierzająca do oczyszczenia tutejszej sa- 
nacji z elementów „napływowych*, niezwiąza- 


'nych z „ideologją' Marszałka w sposób, wolny 


od jakichkolwiek zarzutów i podejrzeń w kie- 
runku osobistych korzyści materjalnych. 

Fronda z p. inż. Dombrowskim na czele ma 
podobno za sobą znaczny odłam tych oryginal- 
nych sanatorów sanacji Zapowiadane są też 
w razie zwycięstwa daleko idące rugi z szeregu 
intratnych stanowisk, obsadzonych przez lu- 
dzi, symulujących tylko przynależność do obozu 
rzędowego. Ataki opozycjonistów skierowane są 
głównie przeciw składowi tutejszej Rady miejsk. 
i włodarzom magistrackim, co do których sy- 
gnalizowana jest już w najbliższym czasie zmia- 
na warty. 

Opozycja sanacyjno-antysanacyjna ma po- 
dobno za sobą poparcie partyjnych władz lwow- 
skich. 

Jaki będzie epilog tego ciekawego widowiska, 
wkrótce zobaczymy”, 
SKKKKKKEKKKKKKKKKKKKKKAKKKKKKKKEKKKK! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
DODOOOUAOGGOODOOADADOOODOOADOGODOODO 


ak 


Nr. 160, Niedziela 16 lipca 1933 


Sensacyjny bieg sprawy 
sedziego dra Watora 


Krakowski sąd okręgowy wygotował już sen- 

tencję wyroku w procesie b. sędziego dr. Watora 

iwko tow. Porczakowi, odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Dziennika Ludowego“. 

Jak wiadomo, w dniu 10 czerwca br. odbyła się 
przed trybunałem złożonym z s. o. dra Ostręgi ja- 
ko przewodniczącego i s. o. dra Stuhra i asesora 
sądu dr. Żmudy jako woiantów rozprawa prze- 
ciwko red. Porczakowi, z oskarżenia dra Wątora 
o artykuł, który się ukazał w „Dzienniku Ludo- 
wym“ w dniu 29 września tub. r. pł.: 


„TAJEMNICA ŚLEDZTWA W SPRAWIE 
CIUNKIEWICZOWEJ'*. 
W artykule tym pomawia się oskarżycieła pry- 
watnego o takie postępowanie, które może go po- 
niżyć w opinji publicznej i narazić na utratę za. 
ufania, potrzebnego dła wykonywania jakiegokoł. 
wiek zawodu. 

Rozprawa została zakończona wyrokiem uma- 

nza jącym. 
UZASADNIENIE WYROKU 
Wyrok ten uzasadnia sąd następująco: 

arżyciel prywatny sędzia Wątor na rozpra- 
wie głównej przyznał, że w Nrze 221 „Dziennika 
Ludowego“ zamieszczono artykuł o podanym po- 
wyżej tytule. Artykuł ten uległ konfiskacie przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie, którą zatwier- 
dził tutejszy sąd i dlatego artykułu tego dr. Wą- 
tor do aktu oskarżenia nie doiączył, 

Wobec tego sąd nie przeprowadził postępowa- 
nia dowodowego, a wszczęte postępowanie umo- 
rzył, wychodząc z założenia, że oskarżony nie do- 
puścił się przypisywanego mu aktem oskarżenia 
czynu, skoro artykuł ten uległ konfiskacie i do 
wiadomości czytelników nie doszedł. 

Na rozprawie oskarżyciel prywatny postawił 
wniosek, aby odczytano z aktów inkryminowa- 
ny artykuł, nie podał jednak, gdzie on się znaj- 
duje. 

Tem uzasadnił sąd swój wyrok umarzający. 


SPRZECIW CZŁONKA TRYBUNAŁU 

Po wyroku tym do sekretarjatu sądu wpłynął 
Sprzeciw członka trybunału se. dra Stubra, w 
którym tenże udowadnia, iż nie było żadnej u- 
stawowej przyczyny ż podstawy do umorzenia 
postępowania. 

Sprzeciw swój motywuje dr. Stuhr brzmie- 
niem artykułu 255 k. k. S 1, który powiada, że 
„kto pomawia inną osobę, instytucję lub zrzesze- 
nie, choćby nie mające osobowości prawnej, o ta- 
kie postępowanie lub właściwości, które mogą 
poniżyć je w opinji publicznej lub narazić na 
utratę zaufania potrzebnego dła danego stanowi- 
ska, zawodu lub rodzaju działalności“ — a odnosi 
się to wobec nawet tyłko jednej esoby (np. w za- 
mikniętym liście). 

„W tym wypadku — wywodzi dalej dr. Siuhn 

piśmie owem, które nawet w razie kom. 
fiskaty musiało wedie naturalnego biegu rzeczy. 
dostać się do wiadomości większej 


egzemplarze obowiązkowe. Ponadto dostała się 
treść tego artykułu do wiadomości krakowskiego 
sądu okręgowego, który ostatecznie zatwierdził za 
rżadzoną i wykonaną przez poprzednio wymie- 
nione władze, konfiskatę. 

Z tego wynika, że okoliczność ta, że pismo zo- 
stało skonfiskowane, niema żadnego wpływu na 
ocenę, czy w czynie oskarżonego mieszczą się zna 
miona występku zniewagi, a mogłaby conajwy- 
żej mieć wpływ na wymiar kary. 

Motywując tem swój sprzeciw, kończy dr. 
Stuhr: „Z powyższych tedy powodów podpisany 
jest zdania, że na podstawie dotychczasowego 
przebiegu przewodu sądowego, brak podstaw do 
umorzenia postępowania i że wobec tego przewód 
sądowy należy wznowić”, 

Wobec sprzeciwu so. dr. Stuhra sprawa na- 
brała pewnej sensacji w kołach sądowych i praw. 
niczych. 


Międzynarodowy związek studentów 
a zbirowładcze Niemcy 


Od czasu wojny światowej istnieje Międzyna- 
rodowy związek studentów — International stu- 
dents service, założony z inicjatywy studentów 
amerykańskich i obejmujący organizacje mło- 
dzieży uniwersyteckiej wszelkich poglądów po- 
litycznych w przeszło 60 krajach wśród których 
nie brak nawet Rosji sowieckiej. Do komitetu pa- 
tronów Międzynarodowego związku studentów 
należą m. in. prezydent Masaryk i prof. Einstein. 

Sekretarzem generalnym Międzynarodowego zw. 
studentów jest Austrjak, dr. Walter Kotschnig 
z Grazu i ten to pan pozwolił sobie zwołać tego- 
roczny zjazd Międzynarodowego zw. studentów do 
Etall w Bawarji tj. do Niemiec i zapowiedzieć ja. 
ko jego główną atrakcję odczyt... osławionego Al- 
freda Rosenberga, kierownika polityki zagranicz- 
nej partji hitlerowskiej, niedawno sromotnie wy- 
pędzonego z Londynu. 

Organizacja socjalistycznej młodzieży uniwer. 
syteckiej w Austrji odpowiedziała na tę prowoka- 
cję wystąpieniem z Międzynarodowego zw. stud. 
i listem otwartym do p. Kotschniga, stwierdzają- 
cym, że Niemcy obecne są kra jem, 'w którym „gra- 
suja barbarzyńcy, którzy mdrduja i palą, Którzy 
wdeępftują w błoto wszelka gddność ludzką'*. 


| dzieć swego zdania. 


Z postąpieniem tem zsolidaryzuje się niewątpli- 


| wie cała młodzież socjalistyczna wszystkich kra- 


jów. Ciekawem jest tylko jakie stanowisko zaj- 
mą organizacje młodzieży burżuazyjnej krajów 
demokratycznych. O stanowisku polskich akade- 
mików niema co mówić. Wśród nich przeważa 
młodzież endecka a ta z rokkesza pojedzie do Nie. 
miec zbirawładczych, Niemiec morderców, gwal- 
cicieli i podpalaczy, Endecja teraz już się zgadzą 
by Niemiec „dzieci nam germanił" i pała zachwy- 
tem dla huligaństwa niemieckiego jak przed laty 
dla moskiewskiego. 


NAWET PROTESTANCI NIE CHCĄ ZJAZDÓW 
W NIEMCZECH 


Prasa niemiecka donosi bez żadnych komenta. 
rzy, że doroczny zjazd Związku Gustawa Adolfa 
(grupującego Kościoły ewangelicko-niemieckie po_ 
za Rzeszą, t. zw. „Diaspora-Kirchen", pod opieką 
Kościołów ewangelickich Rzeszy), który miał się 
odbyć we wrześniu rb. w Królewcu zosiał odwo.- 
łany. Znaczy to poprostu, że protestanci zpoza 
Rzeszy rezygnują z patronatu zhitleryzowanego 
Kościoła Rzeszy i nie myślą przyjeżdżać na zjazdy 
do kraju, gdzie nie mogliby swobodnie wypowie- 


straszliwe skatowanie 
robotnika-socjalisty 


Wychodząca w Saarbriicken gazeta „Deutsche 
Freiheit" donosi, że do biura emigracyjnego w 
Saarbrücken zjawił się prosty, spokojny czło- 
wiek, lat około 40, 

UCZESTNIK WOJNY ŚWIATOWEJ, 
mieszkający dawniej w Kolonji. Padło nań po- 
dejrzenie o nielegalna partyjną robotę i oskarżo- 
no go o rozrzucanie ulotek marksistowskich. 

Przed tygodniem w nocy wdarł się do jego 
mieszkania oddział szturmowców, który 

ZATASZCZYŁ GO ZE SOBĄ, WBREW 
BŁAGANTIOM RODZINY, 


do „Brunatnego domu". Tam robociarz, który ze 
łzami opowiadał o swym losie, został poddany 
surowemu przesłuchaniu. Uporczywie zaprzeczał 
dokonania zarzucanych mu czynów. Wówczas ro- 
zebrano go, 
PRZYWIĄZANO DO ŁAWKI I ZACZĘTO BIĆ 
DWOMA BYKOWCAMI 
tak długo, aż całe jego ciało od pleców do kolan 
przekształciło się w jedną krwawiącą ranę. 
Nawet po tygodniu po tej barbarzyńskiej ka- 
towmi rany na ciele nieszczęśnika nie zdążyły się 
zabliżnić i członkowie emigracyjnego biura 


' 


MOGLI SIĘ O TEM NAOCZNIE PRZEKONAĆ. 
Jednakże to okazało się jeszcze niedostateczne. 

Po tem niesłychanem pobiciu oblano nieszczę- 

śnika wodą, aby nie utracił przytomności i roz- 

poczęto 

SZCZYPCAMI WYRYWAĆ KAWAŁKI MIĘSA 

Z PIERSI. 
Jeden z katów wyjął z ust zapalone cygaro i 


WYPALIŁ NIEM KOŁO WOKÓŁ SZYI 
BEZBRONNEJ, 
związanej za ręce i nogi ofiary. 

„Łań: ' z czerwonych korali na pamiąt. 
kę...“ — pokpiwał sadysta. 

Dopiero po tych wszystkich mękach i katowaa 
niu wyrzucono nieszczęśnika na ulicę. Cierpiąa 
niesłychany ból, ledwo zdołał się dowłec do swe- 
go mieszkania, gdzie żona go ukryła. Jeszcze te- 
go samego dnia wieczorem do mieszkania zmowa 
zjawili się Sztunmowey, aby ponownie zabrać 
go do „Brunatnego domm“. Nie zmalazłszy go w 
mieszkaniu, 


POBILI OKRUTNIE JEGO ŻONĘ. 
Te krwawe orgje sadystów, jak widać, ani na 
chwilę nie ustają. 
A równocześmie rzad hitlerowski śmie mówić 
coś o kłamliwej „propagandzie okrucieństw". ., i 


nym dowodem prawdy. 
Prawdy, która mścić się będzie srogo. l 
Robotnicy nie zapomną o swych braciach, 
mordowanych przez faszystowskich zbirów. 


Z życia robotniczego 


ZAKOŃCZENIE AKCJI CENNIKOWEJ MALA- 
RZY W TARNOWIE 
Po kilku konferencjach w sprawie umowy zbio. 
nowej w inspektoracie pracy 40 obwodu i cechu 
malarzy i lakierników w Tarnowie i wobec nie- 
możności dojścia do porozumienia, robotnicy ma- 
larscy przystąpili do akcji strajkowej. Strajk trwat 
od 4 do 7 lipca, zakończony podpisaniem umowy 
zbiorowej. Niesłychanie niskie zarobki robotnicze, 
nieprzestrzeganie 8 godzinnego czasu pracy, nad- 
mierna liczba uczniów popchnęła po raz pierwszy 
od czasów powojennych robotników malarskich 
do akcji strajkowej i po raz pierwszy: zawarto - 
umowę zbiorową. Strajk ciężki do przeprowadze- 
nia z powodu wielkiej liczby warsztatów pracy od 
powiadającej stosunkowi 1 do 2, tylko dzięki soli- 
darności robotników malarskich oraz woli zwy- 
cięstwa akcja została zwycięsko przeprowadzona. 
iRobotnicy uzyskali podwyżkę zarobków, wahają- 
cych się od 40 do 50 gr za godzinę na 1.10 zł w kl. 
L., 0.90 zł w kl. II, pomocnik 70 gr za godzinę. Tyl- 
ko solidarnością robotnicy mogą poprawić swój 
los. Akcję prowadził oddział Centralnego Związku 
robotników budowlanych, sekcja malarzy w Tar- | 
| 


nowie. G. D. 


STOSUNKI NA KOPALNI BRZESZCZE € 


Na kopalni w Brzeszczach doszło już do tego, 
że p. inż. Halicki powołuje sobie robotników do ] 
„raportu“ i nazywa ich „parszywemi owcami”. 
Za co? Poprostu za to, że nie chcą należeć do 
związku rezerwistów! 

W dyrekcji zasiada jako najlepiej umiejący | 
interpretować dzisiejsze pojęcia prawno-sanacy j- 
ne p. dr. Manaczyński. Drugim jest p. inż. Halic- 
ki, a jako najgorliwszym chwalcą i propagatorem 
wszelkich pragnień tej dwójki jest Franciszek To- 
mala o którego niecnej robocie niedawno pisa- 
liśmy a o co on się bardzo gniewał, groził j wy” 
myślał ale się nie poprawił, gdyż twierdził, że on 
jest dość gruboskórny i to wytrzyma. 

O gruboskórności Tomałi niechcemy wątpił 
a z tą wytrzymałością to będzie napewno dość 
trudno. Tomala naobiecy'wał robotnikom, których 
wpisywał do związku rezerwistów, że jeżeli będa 
czlonkami tegoż związku, to nie pójdą na ćwiczog 
mia i będą chronieni przed redukcją z pracy, a 0% 
im dopomoże do dobrych zarobków. Niestety To” 
mala tych obietnic nie dotrzymał. Obecnie posta- 
nowili sanatorzy w Brzeszczach wybudować „sta% 
djon* (najpiłniejsze! co?). Wyżebrali od dyrekcj 
kopalni potrzebny na ten cel plac i powzięli U* | 
chwałę, że każdy z członków winien przy budo” 
wie tego „stadjonu”* odrobić bezpłatnie dwi? 
dniówki lub też dać równowartość w gotówce. 

Tych, którzy się od tego pragną wymówić TH 
mala zgłasza do p. inż. Halickiego, a ten powoli 
opornych do „raportu“ i nazywa „rezerwistó 
parszywemi owcami. Rzecz zupełnie zrozumiał” 
że jeżeli ci panowie mają tyle pracy z agitacja A 
sanacyjnemi związkami, to spełnianie przez być" 
panów funkcyj na kopalni do których są przeznż 


2 co mają płacone, pozostawia dużo do 


2.) ch jednak ta trójka zapamięta sobie, że dłu- 
każą rów niż przeorów. Może szanowna dy- 
57 z rwa pouczyć tę sobie poedwładną trójcę, 
może być wszystko wolno mimo tego, 

a sanatorami? > á Aii 
ROZDZ A 


1 kraju i ze świata 


i 
wią ZJAZD PRAWNIKÓW PAŃSTW SŁO. 
M "Ta KICH nie odbędzie się, jak proponowano, 
trud zach, lecz „w Bratysławie, ponieważ wielkie 
nię ności techniczne uniemożliwiają przeniesie- 
k więc Zu który odbędzie się od 8—10 września, 
(le wę; bezpośrednio przed uroczystościami 250- 
|król oswobodzenia Wiednia od Turków przez 
A Jana IfI Sobieskiego. Tak prezydjum komi. 
częś jgAnizacyjnego uroczystości wiedeńskich na 
Spot tróla Jana WI, jak i poselstwo Rzeczypo- 
iten o, W Wiedniu, interwenjowało u kompe- 
czej Ch ministerstw w Warszawie, aby polskim 
byj | Mikom kongresu prawników w Bratysławie 
ię, Możliwiony również wyjaad do Wiednia ce- 
które p toia udziału w tych uroczywiościach, na 
W Bran è Zaproszeni wszyscy uczestnicy zjazdu 
nie „atysławie. Sprawa ta będzie prawdopodoł: 
<a w ten sposób, że: dnia 7 września 
Doon e 8 rano odejdzie z Warszawy specjaln 
ziagieszny pociąg dalekobieżny z a ac 
dnia U, który przyjedzie do Bratysławy tegoż 
łączy, godz. 19. Do tego pociągu zostaną przy. 
Krakas wozy bezpośrednio z Wilna, Lwowa, 
nych wa, Poznania, Katewic i ewentualnie z in- 
ilość miast, w których zgłosi się odpowiednia 
loji kop Zestników. Pociąg ten pozostałby na sta- 
częśę Slowej w Bratystawie od B—10 września, a 
[os Uczestników mogłaby w nim przenocować. 
goż li września zostałyby przyczepione do te= 
wiąńc lego pociągu specjalne wagony jugoslo- 
e i bułgarskie, jako też czesko-słowaokie, 
Szny | Pociąg ten, jako specjalny pociąg pospie- 
NA odjechałby do Wiednia, gdzieby: przybył 
Poria, ecej za godzinę. Uczestnicy z Rzeczypo: 
We al N otrzymaliby bezpłatne paszporty zbioro- 
nych $rup po 5, 10 i więcej osób z poszczegól- 
niką "asi. Paszporty te upoważniałyby uczest. 
a (4 do pob tu podczas kongresu prawników 
Toczy Słowiańskich w Bratysławie i podczas u- 
Wig osci  250-lecia odsieczy wiedeńskiej w 
cieczą do 17 września włącznie, poczem wy- 
rawaka zwiedziłaby grotę „Macochę”, Pragę, Mo- 
Ostrawę i Tatry, skąd Jugosłowianie i 
Zak oraz Czesi i Słowacy udaliby się do 
Prawego, „gdzie pożegnaliby się z polskimi 
R kami i powróciliby do swych ojczyzn. 
„UPIORA TET OBYWATELSKI POSZUKUJE 
Skała dok Z ŁOWICZA", Policja w Łowiczu uzy- 
to mężcz ładny rysopis „upiora łowickiego". Jest 
Zielonka 02 średniego wzrostu, nosił ubranie 
a 8, kurtkę wyplłowialą, cyklistówkę, 
y i seare buty z cholewami. Ma krótkie 
| Jaczyzą w kie skrzywione usta, o których ma- 
malignie Perzynówna. Po zbrodni do 
olicznych wsi zgłosił się mężczyzna, 
żej opa CEE. Rysopis jego zgadza się z wy- 
Aresztową Ù. Z pośród czterech osób, które były 
(Ww aregzyja% zwołniono dotąd dwie. Pozostali 


owym ; ;, dzierżawca bufetu na dworcu kole- 
no komit dozorca. W Łowiczu zorganizowa- 
nzem, obywatelski obrony przed zbrodnia- 


PIOR 
przeszła ER ZABIŁY 7 OSÓB. We czwartek 
mi, w Czasie iełcami wielka burza z pioruna- 
ego z j piorun uderzył? w dom jed- 
y wsi Krajno i zabił żonę oraz 
uderę Oraz spalił dom. We wsi Celiny 
zabijając Peg w dom gospodarza Krogulca, 
na: 84 dwie córki oraz harcerza z War- 
to porażonych zostało 3 
Tszawy. Wszystkich trzech od- 


y. 

ok LOTNICZA POD POZNANIEM 
wyg, Nono loty odbywają się w Poznaniu i 
f - W ub. czwartek wieczorem 
a | a porniska na Ławicy na semolo- 
lod mik obserw., a ilot Stefan Wierusz 1 pod- 
Zygmunt Orłowski. Około 
4 Gośliną samolot wraz 
w korkociąg i rungł na 

A A kości okoo 
Po u tysigca metrów, roz- 
| = BA mąż = zetnie Lotnicy ponieśli 

RI . 

Np VEJAH ZWEJOWE NA” AUSTRJACKICH 
83, Austr |  ZKOWYCH NA SEZON LET- 
czym ją kłekoleje zwłązkowe udzielają 
wo MyM ma wszystkich linjach 
Rug rozkłwdów. jazdy (z wy-. 
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Z działalności socjalistycznego 


2 


magistratu m. Lodzi 


W dniu usunięcia socjalistycznego samorządu 
w Łodzi i zastąpienia go przez sanacyjnego ko- 
misarza ukazało się sprawozdanie z pięcioletniej 
działałności tego socjalistycznego magistratu. Od 
roku 1928 do 1932, cały okres rządów socjalistycz- 
nych w tem mieście obejmuje to wydawnictwo, 
gruba księga — 350 stron druku. Na podstawie 
dokumentów i oficjalnych cyfr zestawiono tam 
cały obraz chlubnej, mimo szalonych trudności, 
działalności towarzyszów kierujących tą samorzą- 
dowa ae I tak szczęśliwie się złożyło, że 
ten dokument się ukazał w przeddzień mianowa- 
nia komisarza, że zdołano w os'alniej chwili wy- 
kończyć druk tej książki, sę 


„Podobno w motywach usunięcja samorządu | 
wiedziano, że gospodarka jego była Fe a p5 
pewne pojawią się więcej lub mniej oficjalne’ 
oszczerstwa, ale zaprzeczy im na podstawie do- 
kumentów opublikowane sprawozdanie, nietylko | 
zaprzeczy, daje ono obraz pozytywnej, twórczeje 
i surowej pracy tego robotniczego samorządu, ; 
Gdy w Polsce wszystko zamiera, kurczy się, ŝa- 
morządowcy socjalistyczni czynili nadłudzkie 
wysiłki, nie szczędzili ofiar, by zarządzaną pla- 
oówikę postawić. na wysokości zadania. Obraz 
tych wysiłków kreśli wymownie sprawozdanie z 
pięcioletniej pracy. 

—000—= 


Uregulowanie zaległości podatkowych 


DEKRETY NA WIDOWNI x 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

i Wamszajwa, 15 lipa. 
Dziś przedpałudniem pod przewodnictwem pre- 
mijera p. Jędrzejewicza odbyła się Rada mini. 
strów, na której uchwalono cały szereg projek- 
tów uraz zaakceptowano w zupełności wczorajsze 
uchwały komitetu ekonomicznego ministrów w 
dziedzinie akcji oddłużającej w rolnictwie oraz 
w przemyśle i hartdlu. Wszystkie sprawy doty- 
czące zi od pd zaległości podatkowych zo- 
stały przekazane ministerstwu skarbu. Wczoraj. 


jątkiem pociągów luksusowych) następujących 
zmiżek: Dla jazdy powrotnej do tej stacji (gra- 
nicznej), z której jazda nastąpiła, przy 'wykaża= 
niu się przynajmniej 10-dniowym pobytem w ce- 
lach kuracyjnych lub wypoczynkowych w któ- 


rejkolwiek z austrjackich miejscowości (z wy- 


jatkiem Gracu, Innsbrucka, Lincu, Salcburga, 
St. Pölten, Wiednia i Wr. Neustadt): 50%, jeżeli 
przy podróży została austrjackim  kolejom 
związkowym uiszczona pełna taksa za prze- 
strzań 300 km; 66'/:%, jeżeli przy podróży zo- 
stała austrjackim kolejom związkowym uiszczó- 
na pełna taksa na przestrzeni 400 km; 80%, je» 
żeli przy podróży została austrjackitn kołejom 
związkowym uiszczona pełna taksa za prze- 
strzeń 500 km. 4 

Założeniem do uzyskania zniżki jest: przy- 
bycie do austrjackiego miejsca pobytu w czasie 
od 1 lipca do 81 sierpnia 1933; przedłożenie prze- 


sze uchwały komitetu mają być podpisane przez 

emjera, a w ciągu najbliższych 6 tygodni nałe- 

oczekiwać ukazania się całego szeregu dekre- | 
tów, regulujących sprawę zaległości podatkowych 
i stosunków w przemyśle i handlu. Sprawa ure- 
gulowania zaległości podatkowych ma być prze- ` 
prowadzona w ten sposób, że po obliczeniu wszy- 
stkich zaległości po 1 października 1931 odpisame 
będą zaległości z tytułu kar za zwłokę oraz sumy, 
zupełnić nieściągalne. Spłata tak utegulowanych 
zaległości rozłożoną zostanie na lat t0. 


kim, i deklamuje o uboju bydła, żeby, za chwilę 
zanurzywszy ręce w mydlinach, czuć się praczką, ` 
W tem ukazywaniu się nie zmienia ani na chwilę 
fizjognomji, wszystko podryguje w takt jakiegoś ' 
przedwojennego kankana. Może chciał oddać w ten . 
sposób jednostajny rytm pracy? Raczej jest w tem 
coś z katarynki. To nie jest rytm pracy, lo jest 
kankan przedwojenny inteligenta z „Królowej 
przedmieścia”, zasiedziałego przy biurku, rozrze- 
wnionego podczas spaceru widokiem ludzi pracy, 
a ani trochę ich nie rozumiejącego.. A to nie jest 
dziś takie trudne. Problem pracy, błogosławień- 
stwa pracy człowieka wolnego, człowieka przyszłe 
go ustroju i przekleństwo pracy wyzyskiwanego 
zdiš proletarjusza, nie mającego wcale materjalne- 
gp ani duchowego udziału w wytwarzanych przez 
siebie dobrach, dalej problem braku pracy, jako 
tragiczne powiedzenie członkowi społeczności: — 
„Nie jesteś na świecie potrzebny”, wszystko pro- 


pisanego w taryfie koleji związkowych wykazu; | blemy, leżące dziś na ulicy, wcale nie znajdują tu 


poświadczenie przynajmniej 15% zniżki ceny 
pokoju, albo 10% zniżki ceny pensjonatowej, 
w stosunku do roku ubiegłego; w miejscowo- 
ściach, w których uiszcza się taksę kuracyjną, 
poświadczenie przynajmniej 30% zniżki tejże 
taksy, w stosunku do roku ubiegłego. Podróżni, 
którym przysługuje prawo wyżej powołanych 
zniżek, mogą — przy przedłożeniu specjalnego, 
mającego ważność 14-dniową wykazu — uzy- 
skać biłety jażdy za połowę ceny na wszystkich 
linjach austrjackich kolei związkowych. Po- 
dróżni, którzy w podróży do miejsca letniego 
pobytu, używali specjalnych pociągów, otrzy- 
mują — przy uzasadnionych założeniach wymie- 
nionych wyżej — wolny przejazd do dworca wy- 
jazdowego pociągu specjalnego. Błiższych infor- 
meacyj udzielają biura podróży i konsulaty 
austrjackie. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


F. Janczyk: „MISTERJUM PRACY" (Gebethner 

i Wolff 1033). Jedynym powodem zajai sie na. 
wyższym tomikiem jest przy absolutnym 

P A e a zdobyczy formalnych: jedy- 
nie tytuł dziełka, wskazujący na opiewanie przez 
poetę „misierjum pracy”. Istotnie, większa część 
wierszy, zawartych w tym tomiku, opiewa poszcze 
gólne rodzaje pracy. A więc między innemi listo- 
nosz, lodziarz, fryzjer, rzeźnik, praczka, brukarz, 
murarz, motorowy itd., itd., wygłaszają nam swo- 
je „credo“ w stosunku do własnej pracy i do życia. 
i tu zaczyna się nieporozumienie. Ani na chwilę 
bowiem nie zobaczyliśmy prawdziwego, a nade- 
wszystko dzisiejszego człowieka pracy, z jego prawi 
dziwemi przeżyciami, z prawdziwym stosunkiem 
do swej pracy i do świata. To tylko autor zbudo- 
wał sobie szopkę, i co chwila sam ukazuje się na 
scence w, coraz io innem przebraniu. Pokazuje się 
z!paczką listów w ręce i opowiada nam, że jest li. 
-stonoszem, za chiwiłę wychodzi z-nożem rzeżnic- 


żadnego wyrazu. I wtedy nie byłaby to żadna sym 
fonja świata pracy, a akcenty obok grożne i bun. 
townicze, nie zostałyby wydobyte z powodu ubó- 
stwa świadków formalnych, ale możnaby uznać 
przynajmniej walory treściowe. A takie bezmyśl- 
ne ćwierkanie robi wrażenie, jakby kanarek „u- 
rwał się" z klatki, do której przywykł i poza któ- 
rą nic nie wilzi, Zresztą, niektóre wiersze mają 
znaczenie praktyczne, np. wiersz o listonoszu, — 
śmiało może być zużytkowany, jako „wstępny” 
w kalendarzu listonosza nawet na rok 1934. | 
J. C. 

HURTOWNIA EMILA LUDWIGA. Emil Lu- 
dwig, znany pisarz, obecnie na wygnaniu, koñ- 
czy w tej chwili nowe dzieło, klóre nosić będzie 
tytuł „Rysowanie z natury". Książka ta obejmu. 
je następujące rozdziały: Nansen, północny przy- 
jaciel ludzi; Masaryk, przyjaciel ludzi; Briand, 
francuski Europejczyk; Rathenau, niemiecki Eu- 
ropejczyk; > Lloyd George, angielski Odysseusz; 
Mussolini, budowniczy Włoch; Kemal, budowni- 
czy Turcji; Edison, amerykański Prometeusz. 
Najnowsze dzieło Emila Ludwiga ukaże się rów- 
nocześnie w 15 przekładach na obce języki. Emil 
Ludwig wprawia się już od dłuższego czasu w li- 
terackie portretowanie sławnych i osławionych 
ludzi. Jeżdzi z szybkością komiwojażera po sto- 
licach europejskich i nieeuropejskich, robi wy- 
wiady — obserwuje. Zobaczymy w tych nowych 
„szkicach z natury”, czy „potrecista* potrafił 
zdobyć się na objektywizm, czy też jest potrochę 
i retuszerem. 


TELEGRAMY 


KTO WYGRAŁ? 


Warszawa, 15 lipca (tel. wł.). Przy dzisiejszem 
ciągnieniu loierji państwowej 10.000 zł. wygrał 
nr. 7477; 5000 zł. nr. 23218; po 2000 zł. nra 102058, ` 
114526 i 115798. 


RADA MINISTRÓW 


Warszawa, 15 lipca: (tel. wł.). Dziś odbyło się 
pod przewodn. premjera Jędrzejewicza posiedze- 
nie rady ministrów. Na posiedzeniu tem rada mi- 


mistrów uchwałiła projekt rozporządzeń prezy- |. 


denta Rzpłitej w sprawie zmiany niektórych po- 
stanowień ustaw o sądach przemysłowych i są- 
dach kupieckich, obowiązujących: na obszarze 
województw Poznańskiego, Pomorskiego i górno- 
śłąskiej części województwa Śląskiego, oraz w 
sprawie zniesienia sadu okręgowego w. Suwał- 
kach i zmiany granic sadów okręgowych w Gro- 
dnie, Łucku i Pińsku. Następnie rada ministrów 
rozpatrzyła i uchwaliła szereg rozporządzeń, m. 
in. w sprawie zmiany rozporządzeń rady mini- 


strów z 1927 roku o wynagrodzeniu za kwatery. 


stałe „dostarczane przez zarządy gminne dla za- 
kwaterowania wojska w czasie pokoju, rozporzą- 
dzenie o połaczeniu państwowej fabryki związ. 
ków azotowych w Mościcach z (państwową fabry- 
ką związków azotowych w Chorzowie w jedno 
przedsiębiorstwo, wydzielone z administracji: pań- 
stwowej pod nazwą Zjednoczone fabryki związ- 
ków azotowych w Mościcach i w Chorzowie, oraz 
trzy rozporządzenia o odstąpieniu gminie miasta 
stol. Warszawy i gminie miasta Białegostoku, 
gruntów państwowych na cełe rozbudowy tych 
miast. Część tych gruntów przeznaczona będzie 
ma cele drobnego budownictwa mieszkaniowego. 
Wreszcie rada ministrów powzięła uchwałę w 
sprawie uposażenia morskiego dła członków za- 
tóg łodzi podwodnych oraz przyjęła parę projekt 
tów zarządzeń prezydenta Rzplitej o przymuso- 
wem wywłaszczeniu gruntów na rzecz skarbu 
państwa pod budowę linij kolejowych i mostów. 


KOMISARZ RZĄDOWY MA ZORGANIZOWAĆ 
IZBĘ ROLNICZĄ W KRAKOWIE 

Warszawa, 15 lipca (tel. wł.). Ministerstwo rol- 
nictwa na podstawie uchwały Rady miwistrów o 
utworzeniu w Krakowie Izby rolniczej wyznaczy- 
ło ua komisarza rządowego tej lzby p. Ignacego 
Cygańskiego, pełniącego obowiązki naczełnika 
wydziału rolnictwa w województwie krakow- 
skiem. Komisarz ma zorganizować biuro faby w 
czasie najbłiższym. Na ukończeniu są też prace 
nad nadaniem Izbie krakowskiej statutu, podob- 
nie jak w innych lzbach rołniczych. 

Warszawa, 15 lipca (tel. wł). Bank Polski pła- 
chł dziś za dolara 6'29 zł. Obrotów giełdowych z 
powodu soboty nie było. 


ROKOWANIA W GÓRNICTWIE 
GÓRNO-ŚLĄSKIEM W PIĄTEK 


Katowice, 15 lipca. Związki górnicze otrzyma- 
ży w dniu dzisiejszym pismo 'związku pracodaw- 
ców górnośląskiego przemysłu górniczo-hutnicze- 

, zapraszające na żedzenie w sprawie per- 
raktacyj o Palenie ae w eea gór- 
niczym. Równocześnie przemysłowcy zaznaczyli, 
iż będą się domagać 15-procentowej obniżki: płac. 
(Termin konferencji ustalono na piątek 21 bm. 


PROTEST PRZECIW SAMOWOLNEJ 


REDUKCJI PŁAC 

Sosnowiec, 15 bipca. W ciągu ostatnich dni od- 
były się na kopalniach zagłębia dąbrowskiego 
wielkie zebrania w związku z samowołną obniżką 
płac w górnictwie. Na wszystkich kopalniach, — 
takżę na tych, gdzie obniżka została już zastoso- 
wana, przyjęto ostre rezolucje przeciwko temu 
bezprawiu. W rezolucjach górnicy oświadczają, iż 
zgoda na obniżkę została na nich wymuszona 
przez zwierzchników, którzy zagroziłi im w prze- 
ciwmyrm razie redukcją. Górnicy zwracają się do 
rządu, aby zmusił przemysłowców do poszano- 
wania umowy zbiorowej, przewidzianej ustawą. 
Zwracają się oni również do prokuratury, aby za- 
jęta się sprawą szantażu i wymuszeń na robotni- 


CZYŻBY W SIDŁACH HANDLARZY 
ŻYWYM TOWAREM? 


Sosnowiec, 15 lipca. Do mieszkania Józefy 
Stefczyk w Rokitnie Sziacheckiem zgłosił się w 
ub. tygodniu jakiś jegomość, podający się za oby- 
wteła z Ząbkowic i prosił o oddanie do niego 
na służbę córki Marjanny. Nieznajomy zaofiaro- 
wał takie wynagrodzenie, że Strzelczykowa zgo- 
dziłą się na tę propozycję. Córka pojechała z nie- 
znajomym. Gdy upłynął tydzień, a córka nie da- 
"ła znaku życia, zaniepokojona matka udała się do 
Ząbkowic pod podanym adresem. W Ząbkowi- 
cach ku swemu przerażeniu ustaliła, że adres był 
amyślory. Zrozpaczona matka zameldowała o 


powyższym fakcie palicji. która prowadzi docho- 
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proces brzeski w apclac 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 15 lipca. 

Na dzisiejszej rozprawie pierwszy: zabrał głos 

obrońca posła dra Kiernika 
ADW. URBANOWICZ: 

Przedstawiciele oskarżenia starali stę przedsta. 
wić wobec sadu oskarżonych jako wcielenie anar- 
chji i tradycyjnego polskiego braku poszanowania 
władzy. Mamy jakoby do czynienia z oskarżony- 
mi, jako głównymi przedstawioielami tradycyjnej 
polskiej anarchji i partyjnictwa. Ledwo ją: w ro- 
ku 1926 okiełzano, a już sięznowu zorganizowała 
w formie cenitrolewu i dybie na prawowity rząd, 
który, siedząc mocno na swem stanowisku, nie 
może być w żaden sposób w Sejmie obalony, gdyż 
wszelkie wnioski nieufności opozycji doprowa. 
dzają do tego, że prezydent pozostawia w tej czy, 
innej formie tych samych ludzi o tej samej ideo- 
logji przy wiładzy. I tu oskarżenie znajduje głów- 
ny argument, który ma być wiekowym dowodem, 
śe działanie przemocy leżało w planach centrole- 
wu, a więc — jak twierdzi prokuratura — i oskar. 
żonych. 
Prokurator twierdzi, że oskarżeni działałi prze- 
mocą, gdyż nic innego nie pozostawało im, jak 
tylko przemoc w stosunku do trwającego legalnie 
na swem stanowisku rządu, że zjednoczyć ich we 
wspólnem działaniu mogła byłą tyłko najdalej 
posunięta nienawiść do tego rządu. Uważa. oskar- 
żenie, że szczegółowsze rozpoznanie sytuacji pra- 
da sprawy. Ale któż to miał obałać przemocą rząd 
legalny? Stronnictwa, które wraz z pozostałemi 
stronnictwami opozycyjnemi, jak to przyznaje 


sam prokurator, mialy większość.wSejmie, a więc | czono do poniedziałku. 


miały możność w każdej chwili usunąć rząd 
bie niemiły! Ale — mówi prokurator — to nie 
wadziło do niczego, gdyż na miejsce jednego 
du przychodził mianowany przez prezydenta: 
gi rząd, reprezentujący tę samą ideologję, bs 
nawet w tym samym składzie. I to właśnie r 
zasadnicze nieporozumienie sytuacji prawno-T "| 
tycznej, obowiązującej w państwie. l 

Kto jednak w roku 1920 wystąpił o wzmo« i 
nie wladzy prezydenta? Okazuje się, że właśm.2 d 
„anarchiści”. Oskarżony: Kiernik, a nie kto tung 
referował na komisji konstytucyjnej Sejmu rd 
jekt odpowiedniej noweli, uzasadniając koniecz 
ność wzmocnienia władzy. prez., która dotąd isto 
tnie była bardzo słaba. Inaczej wygłądała sytua: 
cj. w roku 1930 wedle opinji byłego marszałka 
Sejmu Rataja i licznych profesorów uniwersyte 
tów, a inaczej przedstawił ją wywiadowcą P: 
rzycki i inni 

Wkońcu omawia działalność centrolewiu. 

Po przerwie zabrał glos obrońca dra Putka | 

ADW. BARCIKOWSKI 

Sprawa jest dowodem smutnej polskiej rze 
wistości i dowodem, że jak za czasów zaborczy: | 
toczy się dziś nadal walka, prądem swym pory‘ 
wająca najlepszych obywateli kraju, którzy chcie 
H zostać wierni swym śłabowaniom obrony pra: 
wa i konstytucji. Wam, panowie sędziowie, oby: 
watełom kraju rzucamy przed stół sędziowski do 
wody, że wałka tych ludz? jest słuszna, a dowo 
dów tych bagatelizować nie możecie. — 

Ę ADW. DĄBROWSKI, 

obrońca posła Ciołkosza, poczem rozprawę odroi | 


| 


-= Krytyka paktu czterech | 


Londyn, 15 lipca. Omawiając mające nastąpić 
dziś podpisanie paktu czterech, — socjalistyczny: 
„Daily Herald“ stwierdza, że pakt ten stał się w 
Europie czynnikiem zamieszania i wywołał pew- 
ne podejrzenia, że Wielka Brytanja dąży do osła- 
bienia autorytetu Ligi Narodów i zastąpienia jej 
przez spisek wielkich mocarstw. Wywołał on na- 
stępnie obawę, że Wielka Brytanja i Włochy ch. . 
tnie wzmocniłyby: rząd hitlerowski kosztem kon- 
cesyj, jakich oczekuje ze strony państw wscho- 
dnio-europejskich. Nowa serja paktów nieagre- 
sji — pisze „Daily Herald“ — w znacznym sto- 
pniu zabezpiecza front wschodnio-europejski 
przed takiemi ewentualnościami. ; 

Paryż, 15 lipca. „Petit Journal" pisze, że od 
chwiłi parafowania paktu czterech w stosunkach 
francusko-włoskich daje NRC pomyślne 
odprężenie. Faklt ten podkreślany był wczoraj po- 
kę na posiedzeniu rady ministrów. Zamiast 
rezerwy, jaką obie strony zachowywały poprzed- 
nio, istnieje obecnie atmosfera wzajemnego zau- 
fania. Obecne stosunki francusko-włoskie regulu- 
je pewnego rodzaju dwustronny, miłczący pakt, 
który chociaż nie został opatrzony wrzędowemi 
podpisami, świadczy jednak o istotnem porosa- 
mieniu. W sprawie Anschlussu naprzykład mo- 
żemy być pewni, że Włochy: nie zajmą stanowt- 
ska, któreby krępowało politykę francuską, Po- 


dzenia w sprawie tajemniczego porwania. Jest to 
najprawdopodobniej dzieło bandy handlarzy ży- 
wym towarem. 


POZDROWIENIE HITLEROWSKIE 
URZĘDOWE 
, 15 lipca. Minister spraw wewnętrznych 
e Fade PRUE do naczelnych władz Rze- 
szy oraz rządów krajowych okółnik, w którym na 
kazuje, aby pozdrowienie było wiprowadzone do 
urzędów. Urzędnicy w służbie państwowej i poza 
służbą obowiązani będą witać się podniesieniem 
dłoni na wzór faszystowski. 
KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 
Paryż, 15 lipca. Dyskusja 'podczas wczorajszych 
obrad kongresu francuskiej partji socjalistycznej 
toczyła się do późnego wieczora bez ostrzejszych 
akcentów i dopiero sprawozdanie organu partyj- 
nego „Populaire“ spowodowało ożywioną dysku- 
sję. Burzę wywołał delegat Lebas, który zarzal 
między innemi, że szereg artykułów redakcja od- 
rzuciła. Wśród odrzuconych znajdowały się też 
artykuły pisane przez Renaudela. Inm mówcy, 
zarzucali redakiorom pisma, będącym jednocze- 


dobnie, zdaje się być pewnem, że Rzym nie przedi 
sięweżmie niczego, co mogłoby postawić Francji 
w fałszywej pozycji wobec Jugosławji lub innych 
państw Małej Ententy. Należy również podkreślił 
jako namacałny dowód odprężenia, współpracę I 
bu państw na konferencji londyńskiej, współpra: 
cę, która w znacznej mierze pomogła Bonnetowi 
w jego wysiłkach skonsolidowania bloku państw 
które pozostały wiernemi 'parytetowi złota. i 
Paryż, 15 lipca. „Echo de Paris“ surowo oceni 
pakt czterech, którego definitywne podpisanie na 
stąpi dzis w Rzymie i zapytuje, czy Francja stó 
wobec aktu dyplomatycznego, zbliżającego ją 4 
Włochami, czy w rzeczywistości wobec nowej prl 
cedury, ograniczającej swobodę jej działania, i20* 
lującej ja w radzie czterech i prizyczyniającej sM 
do osłabienia istniejących traktatów: pokojowych: 
Pakt czterech nie będzie użyty za narzędzie p% 
koju. Niedawno wspominano, że przed ostatecZ 
nem. podpisaniem paktu, Benesz przybędzie d* 
Rzymu w celu przedyskutowania zagadnień pół 
lttycznych centralnej Europy. — Mussolini mi 
przedstawić ambasadorowi de Jouvenel ostatni 
żądania (Włoch: wszystko to zostało odłożone | 
pakt czterech został podpisany. i 
Rzym, 15 lipca. Dzisiaj w południe, w pałał 

Weneckim nastąpiło podpisanie paktu czterech. 
—000— 


śnie posłami, że biorą pensje redaktorskie ob/ 
diet poselskich, Następnie głos zabrał naczelw) 
redaktor „Populaire“, pose Bhum, bront 
swego stanowiska i przychylając się do g“ 
py lewicowej Pawła Faure. Polemizował z 
Renaudel. Wśród wrzawy mniejszości kongre 
przyjęto sprawozdanie prasowe. Grupa Renaudo 
znajduje się w mniejszości. > s 
KIERUNEK UGODOWY 

BIERZE GÓRĘ W INDJACH f, j 

Poona, 15 lipca. Kongres panindyjski przył 
przeważającą większością głosów rezolucję o %4 
przestaniu nieposłuszeństwa cywilnego z tem % 
łatwiona pomi wicekrólem Indyja Gandh 
Gandhi zwrócił się ďo wicekróla o wyznacze”, 
mu audjencji celem rozpatrzenia możliwości 
warcia pokoju. Termin rozejmu ogłoszonego pr 
przywódców kongresu po uwolnienin Gandhi 
z więzienia w dniu 8 maja br. upływa za d 


Lygodnie. 
EOT LINDBERGHA 


Cartwigih, 15 lipca, Lindbergh z Żoną * 


. 


zeum Narodowe 
{eum Narodowe w Krakowie posiada bogaty 
Pamiątek. Wśród nich nie brak prawdziwych 
1] narodu. Sukmana Kościuszki (z daru Ja- 
| rzyńskiego), jego pierścień, wstążka orderu 
1 Militari i pistolety ofiarowane Naczelni- 
Przez Waszyngtona (z daru Klobassy Zręc- 
kia. A. Kalinki). Liczne manuskrypty Adama 
| o Jęęgicza, jego Świadectwo szkolne. Biblja i pa. 
hal Mg Słowackiego. Całe kolekcje pamiątek z 
| | joy! narodowych, szable wodzów i sztandary 
O ke ającym się zbudować nowym gmachu prze 
| „TA jest na pomieszczenie działu pamiątek 
| Salą nakryta kopulastem sklepieniem. 
| ZE SKŁADKI NA FUNDUSZ MUZEUM 
3 SE NARODOWEGO 
i ko nice gimnazjum Urszulanek w Krakowie, 
ky sza ratę 54'55 zł., dr. Rudolf Günthner, 
Fw E w Krakowie, 25 zł., Koło adwokatów R. 
ki Iakowie 155 zł., Cech rzeżników, grupa II 
ki SKowie 600 zł, dr. Stanisław Kiełczewski 
t TA 100 zł., Antoni Kłosiński Kraków 50 zł., 
(e sław Korolewicz w Krakowie 50 zł., Marja 
%,,ZWwska Kraków 50 zł, prof. inż. dr. Jan 
", Kraków, 100 zł, Adam Królikowski w 
„Wie 20 zł, dr. Karol Krzetuski w Krakowie 
AA, Juljan Kudasiewicz w Krakowie 500 zł, 
hp Adeusz Kudliński w Krakowie 50 zł, dr. Jan 
y u, W Krakowie 500 zl., Stanisław Kuliczkowski 
Ig Dawid Landau 500 zł., dr. Rafał Landau 
wz È Wacław Lipiński w Krakowie 100 zł., Łu- 
> Ysiak w Krakowie 50 zł., dr. Ludwik Merz 
i) y Kowie 3.000 zł, Józef Michno w Krakowie 
kę iga? Mikosz w Krakowie 100 zł., ks. dr. Jó- 
Mop „Mczyński w Krakowie 500 zł., były premijer 
Now Juljan Nowak 1000 zł. 
p hi DAR DLA MUZEUM NARODOWEGO 
ino, licja Modrzejewska z Tucson (Stany Zje- 
ù ) przesłała w darze Muzeum Narodowe- 
POW) pamiątek po Helenie Modrzejewskiej, 
toron Których wyróżnia się przepiękna chustka 
zz. WAR z XVII wieku, szacowana wysoko 


wał wców. 


ZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIE.- 
lek ACZYN, skłonności do udaru i ataków apo- 
 Mieg Mych naturalna woda gorzka Franciszka- 
PP teap Pewnia lagodne wypróżnienie bez 'nad- 
AE nia się. 


Aly iegeton 


„Uśmiech radości 


Nagz 9 WSKI LUNA.PARK NA BŁONIACH 


Wolst, Makowski 
brzecjyy Rob 


leczĄ 


.. Wtady”Y słońce zajdzie za Kopiec Kościuszki 
"ATyny Masta je gwar... rwetes, a wśród tego 
t tony "Via żliwie", mieszając chrap. 


M których STRZELNICE 
ad wodosp Stela się z luku do „fruwajątych" 
ASSET nawę 2 jajek, do tarczy... a jak kto trafi, 
Ce rawa a Złote. Dalej w płóciennym na- 
syna, ktis t, piłki do „paszczy” strasznego 
a... Zegar połyka. Za sztukę ię znowu 
ba cinica strzeż ub 5 zł. Opodal „prawdziwa 
tów — 9 Nagrodą Wali się do tarczy z flo- 
a, 080) MONTE-CARLO 
Podany pne. "Oywkowy, ba hazard parii- 
tz, Stolikach, W; radetki na prymilyw- 
na x. ara“ zgrywa się... Na białą 
ie. Kto AA rzuca się płyty... Jest ich 
Je tarczę... premja 5 zł. lub 


) 


ALe 


Wśród ty 
kam; tych 


wą „próby 
e 


sodową.. aparaty do 
totograficzn i 


. strzelające armatki... 


,ı lodami. Prez stragany.cukiernie Z- 
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Strajk przy budowie drogi do Katowic 


Przy budowie drogi do Katowic na odcinku l 
Kraków—Zabierzów, prowadzonej przez firmę . 
„Nowodróg" w Krakowie, rozpanoszył się wy- ! 
zysk robotników przez różnych przedsiębiorców, | 
którym firma „Nowodróg* pooddawała części | 
drogi w podprzedsiębiorstwo. Wystarczy wska- i 
zać, że robotnicy nie posiadający żadnego inne- 
go źródła dochodu, ojcowie licznych rodzin za- 
rabiają aż 2 zł. dziennie. W dodatku podprzed- 
siębiorca p. Strzępek w ordynarny sposób 
wymyśła na robotników słowami nie dającemi | 
się publicznie powtórzyć i wywołującemi obu- 
rzenie u przypadkowo przechodzących. 

Zachłanność swoją chce pokryć p. Strzępek 
wyrmyślaniem na robotników. Trzeba zaznaczyć, 
że w tej samej firmie u innego podprzedsiębiorcy 
robotnicy pracujący znacznie dalej od Krakowa, 
bo w Mogilanach, zarabiają po zł. 3.20 dziennie, 
a tu na przedmieściu Krakowa, gdzie wszystkie | 
koszta utrzymania są znacznie droższe, płaci 
mienasycony podprzedsiębiorca robotnikom po 
2 zł. dziennie, 

Wyzyskiwani i teroryzowani robotnicy zor- 
gamizowali się i wnieśli w poniedziałek 10 lipca 
do firmy „Nowodróg* żądania uregulowania 
płacy stosownie do najskromniejszych potrzeb 
robotnika, niestosowania, akordów, przestrzega- 
nia czasu pracy, by zatrudnić większą ilość ro- 
botników i zatrudniemia przedewszystkiem miej- 
scowych bezrobotnych. l 


Teatr krakowski traci 


Z nowym sezonem w teatrze im. Juljusza Sło- 
wackiego traci Kraków artystę dramatycznego 
Leliwę i dekoratora art.-mal. Różańskiego. Scena 
krakowska wskułek ubytku Leliwy ponosi wiel- 
ką stratę. Jako aktor charakterystyczny „Leliwa 
zyskał sobie wielka sympatję u publiczności kra- 
kowskiej, jako wybitny artysta. P. Leliwa zaan- 
gażowany został do miejskich teatrów we Lwo-, 
wie. 


Firma nie chciała konierować, powołując się 
na nieobecność dyrektora Jagoszewskiego, który 
jedynie może załatwiać takie sprawy. Tymcza- 
sem próbuje się robotników rozbić w ich orga- 
nizacji, zastraszyć różnemi niestworzonemi opo- 
wiadaniami. Gdy to nie pomaga, wydala bez 
wypowiedzenia i bez żadnej przyczyny p. Strzę- 
pek 5 robotników z tego powodu, iż wpisali się 
do organizacji! 

Pozostali pracujący biorąc w obronę wyda- | 
lonych, zażądali od p. Strzępka pozostawienia 
w pracy wydalonych z tego powodu, ponieważ 
przyjmuje innych robotników do tej samej ro-. 
boty. Gdy p. Strzępek odmówił robotnicy za- 
strajkowali we czwartek 13 b. m. zawiadamia-- 
jąc o tem insp. pracy w Krakowie. Robotnicy! 
oświadczyli gotowość powrotu do pracy, gdy. | 
bezprawnie wydaleni zostaną z powrotem do. 
pracy przyjęci. Firma jednak nie chce pertrak- | 
tować z robotnikami w sprawie warunków po-. 
danych na wstępie. Robotnicy zażądali nie- 
zwłocznego zwołania konferencji od p. insp. ` 
pracy, a gdy p. insp. pracy oświadczył sekreta- 
rzowi Związku robotników budowlanych, iż nie- 
ma czasu na zwołanie konferencji, robotnicy. 
postanowili dalej strajkować aż firma rozpocz-- 
nie pertraktacje w sprawie przedłożonych wa- 
runków pracy. 

Strajk objął wszystkich robotników pracują- 
cych na tym odcinku. 


Leliwę i Różańskiego 
„Druga siłą, z którą rozwiązała umowę dyrek- 
cja teatru krakowskiego jest p. Różański, zmako. 
mity dekorator. Przypomnijmy tyłko piękne de- 
koracje z „Królowej Przedmieścia”, ` 

Szkoda, że obecna dyrekcja naszego teatru tak 
łatwo „usuwa“ zdolnych ludzi, którzy mogli je- 
szcze długie lata służyć scenie krakowskiej. 

Podobno mają odejść jeszcze trzy siły z zespołu 
artystów dramatycznych, 


Urzędnik kolejowy ugodził żonę 
siekierą w głowę 


Na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza $ 
w Krakowie przywieziono z Suchej 26-letnią Ka- 
rolinę Miłanową, żonę asystenta kolejowego, peł- 


ZACZYNA WY , 
najnowszy szlagier, konik rusza i po chwili 
wszystko pędzi z szaloną szybkością. Słychać pisk | 
dziewcząt... któraś słabnie — przechyła się przez | 
okno „tramwaju” i... chłus.. Nieprzyzwyczajona ` 
do takiej jazdy. Dzielny wojak kładzie główkę 
dziewczyny ma swej „bohaterskiej“ piersi i Ma- Ț 
rysia pod jego opieką „płynie* dalej... 

HEJ! HUŚTAWKI! 
To uciecha... to rozkosz... Tu Amtki krakowskie | 
rej wodzą. Wyżej i wyżej... w zawrotną wyso- 
kość... „właściciel* hamuje, boby się inaczej z 
huśtawki zrobiła karuzeła. 


ANTEK Z MAŃKĄ 
jak się puszczą lodzię do góry, za każdym razem 
kuc.. kuc.. i łódka wyżej... wyżej.. oboje u- 
śmiechnięci, rozanieleni.. szczęście tryska im z 
lic.. A gdy powoli słychać zgrzyt hamulca... An- 
tek śpiewa: 
„EUŚSTAJ MNIE, HUŚTAJ.. MARYSIU...“ 

Łódź „dobiła do brzegu”... wysiadają... Mańka 
błada jak trup... zielona... 

Antek bierze ją pod rękę i prowadzi do „cu- 
kierni”, szępcząc jej do ucha: „Fundnę ci sodowej 
za 5 groszy"... 

Otoczony tłumem 

STARY ŚLEPIEC | 
gra na mamdolinie, a blada suchotniczo wygląda- 
jaca dziewczyna ochrypłym głosem śpiewa i śpie- 
wa — aż do wieczora. Ciekawy w swoim rodzaju 
rekord... 


Papugi, siedzące na katarynach, ciągną losy 
szczęścia... przej iednie... „Będziesz szczęśliwą... 
on jest brunetem... wygrasz na loterji...*. 

Dziewczęta czytają „przepowiednie" i niejedna | 
zamyśli się... 

Późmy wieczór.. świecą się lampy acetyleno- 
we, zwykłe naftowe... gwar... krzyki — a echo 
tej ludowej zabawy obija się o stare mury Kra- 
kowa, (k) 
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niącego służbę na stacji Sucha. Nieszczęśliwą ko- 
bietę przywieziono 
W STANIE NIEPRZYTOMNYM. 


Lewa małżowina uszna pokryta jest skrzepłą 
krwią. Są to ślady po gwałtownym ciosie zada- 
nym siekierą. 


Miłanowa podczas sprzeczki została przez męża 
UGODZONA SIEKIERĄ. 
Męża jej Milana przywieziono równocześnie pod 
eskorta policji do Krakowa i odstawiono do wię- 
zieria. Śledztwo wyjaśni przyczynę tej lragedji 
małżeńskiej. 
—000— 


Dziurawy most na Wiśle 

Tak musimy nazwać trzeci most na Wiśle, lą- 
czący Kraków z dzielnicą Podgórze. Dziurawy on 
jest i kulawy. Fatalny jego wygląd. Jezdnia pel- 
na wybojów. Przed kiłku miesiącami 

ZAMKNIĘTO TEN MOST 

dia ruchu kołowego, gdyż wyboje na moście po- 
wodowały częste wypadki. Dyrekcja kolei elek- 
trycznej wybrukowała już dawno między.torze, 
ałe jezdnia dła samochodów i wozów jak była, 
tak jest dziurawa. Nic się nie robi, aby most 
przywrócić do stanu używalności, 


BIEDNI MIESZKAŃCY PODGÓRZA 
szczególnie z Zabłocia, ul. Wiełckiej itd., chcąc 
wieżć towar do Krakowa, muszą nadrabiać kilka 
kilometrów i jechać przez nowo otworzony most, 
opłacając mostowe. Takie jest udogodnienie dla 
ruchu kołowego. 

Zwracamy uwagę na ie stosunki „mostowe“ 
odpowiednim władzom, aby jaknajprędzej przy- 
stąpiły do naprawienia mostu i umożliwiły lud- 
ności Podgórza normalny przejazd do Krakowa. 

—000— 

PRZYCHOWEK ZWIERZYŃCA W LESIE 
WOLSKIM. Założony ze skromnych początków 
zwierzyniec w Lesie Wolskim dzięki licznym da- 
rom, otrzymywanym od poszczególnych ofiaro- 
dawców, stałe wzrasta w. liczbę okazów i dzisiaj 
liczy już przeszło 1% sztuk, z których część u- 
mieszczono w bażantarni z braku odpowiednich 


4% 


10 


zagród w  zwierzyńcu. W bieżącym tygodniu 
zwierzyniec otrzymał 1 parę pawi pstrych. — 
W zwierzyńcu Wolskim urodziły się młode wil- 
ki, dziki, lisy, fretki itp. Z powyższych, młode 
wilki w liczbie 8 sztuk, przeznaczone sa na sprze- 
daż dla amatorów-hodowców wilczurów, celem 
poprawienia rasy. Wynika z tego, że leśne oto- 
czenie zwierzyńca, na znacznem wzniesieniu pa- 
górkowatem 365 m. p. n. m., o górskiej konfigu- 
racji terenu, możliwie obszerne zagrody zapew- 
niające zwierzętom swobodę ruchów i racjonalna 
hodowla, wybitnie sprzyjaja ich rozmmoży, 

NASILENIE DYFTERJI I SZKARLATYNY. 
W wydziale IX magistratu dla spraw sanitar- 
nych zgłoszono od dnia 9 do 15 bm. nasiępujące 
choroby zakażne: szkarlatyna 9, dyfterja 11, dur 
brzuszny 3. 

EKSPLOZJA SYFONU Z WODĄ SODOWĄ. 
Paweł Kozień (lat 26), robotnik zamieszkały w 
Wielkiej Wsi (pow. olkuski), jadąc uł. Basztowa 
na wozie z wodą sodową firmy „Ambrozja“, 
wziął syfon z wozu chcąc się napić wody. W tym 
momencie syfon eksplodował z nieustałonej do- 
tąd przyczyny. Skutkiem tej eksplozji Kozień do- 
znał skaleczenia ręki. Z powodu upływu krwi 
biedaczysko zemdlało. Interwenjowało pogotowie 
ratunkowe. 

NI SIEJĄ, NI ORZA.. ALE ZBIERAJĄ, Sta- 
nisław Karpik (lat 45) spostrzegł śpiącego na 
ławce na płantach Jana Przeżdzieckiego, trzyma- 
jącego pod ręką pakiet z ubraniem. Sprytny Kar- 
pik wyjął pakuneczek z pod ręki Przeżdzieckie- 
mu i chciał czmychnąć. Karpika jednak ujęto i 
oddano w ręce policji. — Aresztowano Rosena 
false Zimmermana Józefa (lat 32) za kradzież 
dwóch kilimów wartości 180 zł. Popełnił on tę 
kradzież z wozu na szkodę Eisenkrafta, zam. w 
Kossowie. 

OFENSYWA ZŁODZIEI. Nieznany sprawca 
dostał się do mieszkania p. Mieczysława Kuli- 
kowskiego przy ul. Arjańskiej 8 i skradł gotówkę 
w wysokości 270 zł., oraz zegarek, — Korzystając 
Z nieobecności p. Sałomona Bertranda, zegarmi- 
strza przy ul. Mostowej 1, nieznany sprawca 0- 
tworzył okno wystawy wewnątrz sklepu, skąd 
skradł 12 pierścionków złotych wartości 600 zł — 
P. Feliksowi Sochackiemu z Czyżyn, w czasie, 
gdy był zajęty pracą w: składzie węgla przy ul. 
Mogilskiej 88, skradziono rower wartości 150 zł. 
Sprawca tej kradzieży jest znany policji, 

POSTRZELONY WE WSI PRZEGINIA DU. 
CHOWNA. W Przegini Duchownej pod Krako- 
wem Franciszek Noworyta, młody chłopak, po- 
strzelony został przez kiłku parobków z tej wsi. 
Chłopca postrzelono w ramię, prawą nogę. po- 
nadto dostał trzy strzały w głowę. Kapelusz 
chłopca został podziurawiony kułami jak sito. 
Noworytę przewieziono do Krakowa i umieszczo- 
no na oddziale chirurgicznym szpitala św. Ła. 
zarza. Zeznał on, że postrzelili go Józef Krawacki 
i Mieczysław Kozik. 

O BORÓWKI GARNKIEM W GŁOWĘ. Na 
placu Wolnica w czasie sprzeczki Marja Dąbro- 
wa (lat 24) z Sułkowice została uderzona przez 
Celinę Berger garnkiem w głowę. Dabrowa stra- 
ciła przytomność. Ofiarę wojowniczej kobiety o- 
patrzył lekarz pogotowia ratunkowego. Bójka po- 
wstała na tle nieporozumienia przy kupnie bo- 
rówek. 

ZASŁABNIĘCIE 80-.LETNIEGO STARUSZKA. 
Zasłabł nagle w Rynku głównym Jan Motyka, :i- 
czący lat 80, a zamieszkały przy ul. Straszewskie- 
go 12. Upadając staruszek doznał okaleczenia gło- 
wy. Staruszka opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowego. 


TEATRY I KONCERTY 


GOŚCINA LWOWSKIEGO TEATRU W KRAKOWIE. 
Dzisiaj w niedzielę na popołudniowem przedstawieniu 
po cenach zniżonych powtórzenie arcywesołego regjonal- 
nego widowiska Henryka Zbierzchowskiego, przedstawia- 
jącego obrąz lwowskiego przedmieścia z jego charakte- 
rystycznemi typami, gwarą, tańcami i śpiewkami pod 
tytułem „Porwana narzeczona”, czyli „Jak śmieje się 
i płacze Lwów“. W miedzielę wieczorem głośnej sztuki 
Jerzego Tepy „Fräulein Doktor", która od dnia premjery 
zdobyła na krakowskiej scenie nadzwyczajny sukces. 


SPORT 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE KS POD- 
GÓRZE odbędzie się w niedzielę 30 lipca o godzinie 10 
przedpołudniem w sałi Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowsikiego). W razie braku kompletu zebranie odbędzie 
się pół godziny później bez względu na ilość członków. 


Zwiazki | zeremadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH, OKR PPS KRAKÓW—MIASTO I KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH PPS odbędzie się we wtorek 18 bm. 
o godzinie 6'30 wieczorem w sali Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 


z e e E E E S S e o a o a m = P 
Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańs” 


Nr. 160, Niedziela 16 lipca 1938 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE, SEKCJA SPORTOWA „ZAKRZOWIAN- 
KA“ urządza w niedzielę 23 bm. wycieczkę celem zwie- 
dzenia kopalni węgla w Mysłowicach. Jest to pierwsza 
wycieczka z Krakowa, która umożliwi każdemu zapo- 
znanie się z urządzeniami technicznemi kopalni, z pracą 
polskich górników, zabezpieczeniami itp., przewidziane 
są także zawody w piłkę nożną między Zakrzowianką 
a reprezentacją Górnego Śląska. Koszta wycieczki wy- 
noszą ogółem dla członków TUR, organizacyj zawodo- 
wych i PPS 8 złotych, nieczłonkowie płacą o 2 złote wię- 
cej. W kosztach tych mieści się podróż w obie strony 
oraz koszta zwiedzenia kopalni bez utrzymania. Wycie- 
czka wyjedzie z dworca głównego w Krakowie o godzi- 
nie 7 rano, powrót nastąpi wieczorem. Zgłoszenia przyj- 
muje tylko do środy 19 bm. włącznie tow. Peller (ul. Du. 
najewskiego 6, oficyny na prawo, II piętro) do godziny 7 
wieczorem i tow. Matula w Dębnikach (ul. Skwerowa 29 
m. 1). Przy zgłoszeniu należy wpłacić najmniej 5 zł., 
zaś resztę wpłacić najdalej do soboty 22 bm. włącznie. 
Rezygnujący z wyjazdu nie ma prawa upomnienia się o 
zwrot wpłaconej kwoty. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Niedziela popołudniu: „Porwana narzeczona“; wieczo- 
rem: „Fraulein Dołotor", 

Poniedziałek: „Jim i Ju”. 

Wtorek: „Fräulein Doktor", 


KINOTEATRY 


Adria: „Biała trucizna“ (Jaracz, Maszyński). 
Apollo: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Burian). 
Atlantic: „Romans nowoczesnej panny", 
Bagatela: „Krół pasty“ i rewia. 

Dom żołnierza: „Marokko“ (Marlena Dietrich). 


-rr 


Promień: „Taka słodka dziewczyna jak ty“ (Anny On- 


dra) i „Romans z porucznikiem“, 
Słońce: „Hallo, Berlin! Hallo, Paryż”. 
Świt: „Graj cyganiel* i „Piekielny wyścig”. 
Sztuka: „W sidłach szaleńca". 
Uciecha: „Żona z drugiej ręki". 
Wanda: „Mandżurja płonie“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
ś Niedziela 16 lipca 
10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu- 
zyczny z Warszawy. 14.00: Święto „Straży przedniej“ 
w Gdyni: przemówienie p. premjera Jędrzejewicza i wrę- 
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„BRIZOLIT* 
kamień sztuczny 


iwyprawa nowoczesnych fasad 
dostarcza i wykonuje 


„DOMAT“ 


Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 


Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68 


°. 060000060000Q055008© 


Gocoocosca0000050008000000000069$ 


z kd 
A przecież 
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane ! 


w Artysłycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 
Żygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


sąbezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


ORNE PNW NW 
Stenotypistka polsko-niemiecka 
siła pierwszorzędna może uzyskać posadę przez 
Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawodo- 
wego Pracowników Umysłowych (Sławkowska 6, 
L p.). Pierwszeństwo mają członkinie organizacji. 
Osobiste zgłoszenia przyjmuje związkowy Sekre- 
tarjat'w godzinach: 12—3, 6—9. 


Dentystyczną pomo 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 
Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


czenie sztandaru. 15.00: Komunikat rolniczo-meteof 
giczny. 15.06: Pieśni z Warszawy. 15.25: Recital f9 
pianowy z Warszawy. 16.00: Program dla młodzieży 
16.30: Odczyt z Warszawy: „Budowa robotniczych % 
dli podmiejskich“. 16.45: „Krakowskie wesele" (gad 
regjonałna). 17.30: Arje i pieśni z Warszawy. 18 , 
wędy podhalańskie — p. Władysława Doruli. 18.20 
maitości, komunikaty. 18.30: Odczyt z Wilna: 

jeziora Narocz". 19.00: Słuchowisko z Warszawy: „E 
nad Marną". 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. § 
Koncert z Gdyni. 21.00: Dziennik wieczorny. 21.10: 
misja ze Lwowa: „Na wesołej fali lwowskiej". 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.25: Wiadomości Le 
towe. 22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.45: Mu " 
taneczna z Warszawy. 


Poniedziałek 17 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 1 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — Í 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gre 
i komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert popularny: 
17.00: Pogadanika francuska z Warszawy. 17.15: Ko” 
solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy: — 
lowa Jadwiga w literaturze", 18.35: Gramofon. 1? 
Odczyt: „Wędrówki ptaków“ — wygłosi doc. dr. M 
mierz Wodzicki. 18.56: Audycja żołnierska. 19.20: * 
maitości, komamikaty. 19.40: Feljeton z Warszawy: | 
cieczka od cywifizacji w literaturze francuskiej". 7 
Operetka z Warszawy: „Połska krew“ Oskara Ned 
W przerwach: Wiadomości bieżące i dziennik wieczłj 
22.30: Wiadomości sportowe. 22.36: Komunikat met” 
togiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 


Wtorek 16 lipca 


14.57: Sygnał czami, hejnał. 12.05: Gramofen. 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — M 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 16.00: Gra 
i komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert populasi 
Ciechocinka. 17.00: Od.*:: ze Lwowa „O wartość 
turystycznych i krajoznawczych Haucniszczyzny*. 
Świetlica strzełecka. 17.30: Koncert mandołłinistów z 
szawy. 18.1b: Odczyt z Warszawy: „Polska | 
18.86: Recital wiołonczełowy z Wiłne. 19.20: „Stary | 
ków“ — gawęda dr. Jerzego Dobrzyckiego. 19.35: 1 
maitości. 19:40: „Na widnokręgu”. 20.00: Koncert z 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadoć 
bieżące. 22.00: Recital fortepianowy z Warszawy. "i 
Wiadomości sportowe. 22.36: Komunikat meteoroll 
my. 22.40: Muzyka taneczna. 
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ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOW: 


Kraków, ul. Dunajewskiego “ 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pomf/ 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjń 
„FLUDOR*% przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
06066060000000000000000Q060003802 


AUTO-CENTRU! 

GUCWA | 

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Fer" 

TELEFON Nr 178-84 i 

Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich 4 
imareksamochodowych.Posiadamynaskładzieoponffj 

łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable% 


AEO magnety, delka, sygnały, mamki, kierunko*f 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samoch'/ 


Kupno i sprzedaż używanych samochodów i m0% 
REF Części zamienne Chevrolet — Ford / 


| Ao 


gorsety i pasy, zagraniczne 
krajowe, poprawia i przers?” 
na wygodne jedyna w 
pracownia 


Kraków, Rynek Gł. 


gdzie każdy model robiony | 
indywidualnie, na miarę, a 


tuzinowo czyli tandetnie. :4 


